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Pensje urzędnicze.
Dzienniki niemiecko-naiodowe donosy, że przy 

ponownym zgromedzeniu Rady państwa wystoso­
w ane zostaną do Izby poselskiej masowe petycje 
nrzędników państwowych domngsjąoe się, aby u- 
stawi o uregulowaniu płac weszła w życie już z 
dniem  1 października. M jśl je s t bardzo piękna i 
urzędnicy galicyjscy powinni do tej petycji naj- 
skwapliwej się przyłączyć. Je st jednak rzeczą wy­
soce niesmaczny, że izccz powstała w głow ie ucze­
stników obstrukcji, a więc ludzi na których sumie­
nie pnedew szystkiem  spada opóźnienie dzieła re­
gulacji płac, ściśle jak wiadomo związanego ze spra­
w ą ugody z W ęgram i. Podnosiliśmy niejednokro­
tnie, jak zgubnem i niemoralnem było to  związa­
nie, do którego rząd czuł się względami flnanso- 
wemi zniew o lony ; ostatecznie jednak artysuły dzien­
ni! arskie nie wiele pomogły, a rząd uparł się przy 
swo;’em, że będzie m ógł wyrządzić nrzędnikom 
sprawiedliwość dopiero po przeprowadzeniu podat­
ków, między innem i podatku od piwa i wódki, któ­
ry  wchodzi w kompleks przedłożeń ugodowych.

Otóż nie wahamy się podać do wiadomości in ­
teresowanych iż skutkom  obstrukcji niemieckiej 
syrawa regulacji płac urzędniczych jest w wyso­
kim  stopniu zachwiana, Dowiadujemy się z najle­
pszego źródła, że w razie gdyby i ta  ost?tnia pró­
ba uruchomienia parlam entu, która będzie przea 
sięwzięta dnia 26 b. m. m iała zawieść, rząd au- 
strjacki zmuszony będzie wprowadzić w drodze po­
zaparlamentarnej cześć ugody niezbędną, znaczną 
zas część przediożcJ ugodowych pozostawi w za­
wieszeniu. Mianowicie podatki nie mogą być ża­
dną m iarą wpiowidzone na podstawie artykułu 
cztirnastego konstytucji i dlatego gabinet, o ile bę- 
dfre się chciał ściśle trzymać drogi konstytucyjnej, 
będzie się m usiał na razie rozstać z myślą wpro 
wadzenia zarówno podatku od p w a  i od wódki, 
jak  i podatku od cukru, a zatem i z myślą urzeczy­
wistnienia w najbliższej przyszłości polepszenia płac 
urzędniczych i Kilku innych hum anitarnych i f i­
nansowych ulg dla ludności, wyliczonych w skar­
bowym program ie minietra Kaicla. Jedyna zatem 
nadzieją dla urzędników oędzie może okoliczność, 
iż je s t rzeczą mało prawdopodooną, aby rząd mógł 
w ytrw ać na ściśle konstytucyjnej drodze; s»ma ko­
nieczność bowitm i logiczność następujących po 
sebie kolfjno wypadków musi doprowadzić do tak 
pożądanej rt formy tej nieszczęsnej dzisiejszej kon­
stytucji, stworzonej urzez niem ieikich liberałów i 
sypiącej na A ustrję bez przerwy nasiona rozstroju 
i narodowych niesnasek.

Cóż zatem powiedzieć o politykach, którzy 
z jednej strony czynią wszystko co mogą, aby unie­
możliwić rozwój normalny dzisiejszego życia kon­
stytucyjnego i swoją szaloną, co więcej — zbro­
dnicza polityką pozbawiają ludność możności spo­
dziewania się od państwa nuleźącej się słusznie 
pomocy — a z drugiej strony podnoszą wielki 
gwnłt, ilekroć ktoś wspomni jednem  chccinżby 
słówkiem o nieodzownej potrzebie znalezienia innej 
drogi, któraby temu piństw u dała możność czy­
nienia zadosyć swoim obowiązkom wobec ludności? 
Tym politykom zaieży chyba na tem, aby ludność 
cierpiała g łód ; wiedzą oni, że głód złym bywa 
doradcą, podburza namiętności i wzbierc fale spo­
łecznego niezadowolenia. Tego właśnie im trzeba 
do itb  niesumiennej i przewrotowej agitacji, za 
której pomocą lnda wrzasLhwa mierność może się 
wznieść na drogę szybkiej i łatw ej karjery. M iej­
m y jednak nadzieję, że nie zawiedzie i że zawieść 
nie może zdrowy instynkt ludności; miejmy na­
dzieję, że potrafi on odróżnić fałszywych proroków 
od tych, którzy dobrze radzą i dobrze życzą i chcą 
jaknajskuteczniej dla dobra ogółu pracować; m iej­
m y naazieję, że wistocie przebędziemy już tylko 
j‘ednę ostatnią próbę przetrwania cierpliwością i 
perswnzją tej dzikiej orgji karjerowiczów polity­
cznych i że potem  nnstąpi okres męskiej decyzji, 
dziejowych czynów i działania rzeczywistego dla

dobra i korzyści ludów... Miejmy nadzieję, że za­
równo wyborcy jak  i rozumni i uczciwi posłowie, 
jak  wreszcie i rząd, wszyscy będą umieli spełnić 
należycie i bez wahania swój wielki i powinny 
obowiązek.

Bitwa pod Omdurmanem.
Ważnym i doniosłym wypadkiem dni ostatnich 

była stoczona pnez wojska angielskie bitwa z der­
wiszami pod Omdmmanem. Trymr f, który angielskie­
mu orężowi zapewnił K itizener- baszr, tryumf tem 
więcej istotny, że kilka miesięcy temu poprzedziło go 
świetne zwycięstwo Anglików nad derwiszami nad 
Atbarą, położył ostatecznie kres madizmowi i przy­
wrócił Sudan władztwu egipskich kedywów, a tem 
samem poddał go naczelnemu zwierzchnictwu i nad­
zorowi Anglji.

Krwum* i zaciętą, jak wszystkie decydujące star­
cia, była bitwa pod Omdurmanem. Derwisze bronili 
resztek swej potęgi i swego znaczenia. Kitszener ba­
sza wysłał o przebiegu bitwy następująoe telegraficz­
ne sprawozdanie do K airu: „Derwisze pozostawili 
anglo-egipskie wojska przez noo ostatnią w spokoju. 
Dopiero dnia 4 września nad ranem urządzili atak, 
który po zaciekłym, jednogodzinnym boju został od­
party. O godzinie 8 rano dałem wojskom wymarsz 
w kierunku Omdurman. Derwisze znowu silnie za­
atakowali prawe skrzydło. O 2 godzinie jednak byli 
derwisze już wyparci, a armja ,icb, pozostająca pod 
osobistem dowództwem Kalifa, rozbitą. Wtedy wojaka 
uasre cąjęly Orndurroan. Ral f  uciekł, foigany przez 
angielską kawalerję. Obecnie niepodobna jeszcze po­
dać w pizybllżeniu nawet cyfry poniesionych strat; 
wkrótce nadejdą bardziej szczegółowe telegramy."

Depesz i ta tż  nazbyt skromnie malowała donio­
słość odniesionego zwycięstwa. Faktycznie bowiem 
był to pogrom i to pogrem zupełny. Już następne 
wiadomości doniosły, że straty derwiszów § ludziach 
przenoszą liczbę 15.000, a wkrótce później potwier­
dziła się także pogłoska o ucieczce Kai ta, którego 
władze angielskie pragną dostać w swe ręce. Jak 
dotychczas jednak, Kalif Abdullah zręcznie unika po­
ścigu. Uciekł on do E iO beid , stolicy Kordofau. 
Z wypedków walki należy zaznaczyć, że po zdobyciu 
Omdurmana wypuszczono naturalnie na wolność wszy­
stkich Europejczyków, których Kalif Abdullah trzy­
mał w niewoli. Znajdowała się między nimi siostra 
miłosierdzie Teresa Opigoiini, pochodząca z Austrji 
i kupiec niemiecki kelonialny Karol Neofeld. Czarny 
sztandar Kalifów również został wzięty przez Angli­
ków.

Wszystkie angielskie sprawozdania zgadzają się 
w tem, że derwisze walczyli z bohaterską odwsgą i 
z prawdziwą pogardą śmierci. Aiinja Kitszenera stała 
obozem w niedalekiej odległoóci na północ od Om- 
durmanu. Lewą stronę odcinały nuity Nilu, przed 
obozowiskiem zaś rozciąg*!* się szeroka równina z 
wyłsmająoemi się n-, jej kr-saoh wzgórzami. Na 
wzgórzach tych zajęli derwisze stanowisko, woleli 
oni bowiem vyjść z miasta i wydać otwartą bitwę. 
Frzez niedbalstwo jednak i nieostrożnećć zaniedbali 
obsadzenia lewej strony wyżej wymienionych pagór­
ków, przez co szanse ich od samego początku bardzo 
były wątpliwe. Największe zaofanie mieli oni w li­
czebnej przewadze, która jednak sromotnie zawirdła. 
S tan d a rd  opisuje całą bitwę w następujący tposób: 
Wojska anglo-egipskie zajęły pozycje w półkohsŁm 
porządku: na lewem skrzydle znajdowała się egipska 
artylerja i angielskie baterje polne, obok nich 
stała brytyjska brygada pod wodzą lyttlotona, w bez 
pośredniem zaś jej sąsiedztwie 7Jwizja Wanchopego. 
Na skrzydle prrwem gtć.p^ sudaóskie i egipskie 
baterje pod wodzą Maolonalda, Ma: wella, Lewisa, i 
Collinsona. Angielska artylerj. rozpoczęła ogień strza­
łami w kierunku linji zajmowanej przez nieprzyja­
ciela. Ogień ten na chwilę przeraził derwiszów, 
wkiótee jednak uderzyli oni bez wahania na obóz 
angielski. Odnowiedzią na ten atak był morderczy 
ogień trzech angielskich regimentów. Po krótkiem

oporze, mimo nieustraszonego męstwa, musieli derwi­
sze przejść w pozycję wyłącznie odporną, po upływie 
z*ś kilka godzin rozpoczęli się cofać. Anglicy zdwoili 
wówczas siłę ognia i pod jego osłoną bez przeszkody 
miasto zajęli. Straty angielskie w dokładnych cyfrach 
wynoszą: 23 poległych oficerów niższych stopni i 
żołnierzy i 99 rannych między którymi 12 oCtBrów 

W Londynie wieść o zwycięstwie wywołała ta- 
doeć niepospolitą. Była ona tem większa, że stano­
wiła w części niespodziankę. Jnż od środy zeszłego 
tygodnia nie odebrano bowiem w stolicy żadnej o 
wojskach angielskich wiadomości. W sobotę już po­
częto się niepokoić, naprężenie wśrćd publiczności 
było cgromne. Wreszcie w niedzielę rano nadeuzła 
depesza od Kitszenera z doniesieniem o zwycięstwie. 
W ślad za n’ą poszły szczegółowo opisujące przebieg 
walki telegramy. Przyjęto je z niepospolitym entu­
zjazmem. Minister wojny dał w tej chwili znać o 
wszystkiem królowej, bawiącej w Baluwral. Anglja 
uroczyście święciła dzień swego stanowczego tryumfu.

Pod Filipinami.
CE3a m  lętnlk. o ficera francuskAogo).

Koszary marynarki pełne tłomoków otwartych i 
próżnych; magazyny zrabowane; zaaje się jakby hu­
ragan spustoszył to miejsce. Budynki jedni k są nie­
naruszone; zaledwie jeden zobteł trafiony granatem. 
Były tu  biura administracji i domy wysokich urzę­
dników. Bardzo ładne i umeblowane gustownie. Mi­
ły ogroć, pełen kwiatów: w pośrodku wznosi się 
Statua słynnego Elcans, milite-exploraćor, żołnierza 
odkrywcy, człowieka bohaterskiego; który diugi po 
Magellanie, tym nieporównanym marynarzu, objechał 
świat i powrócił do Hisipanji, odbywszy w trzech 
latach czternaście tysięcy mil. Wielkość i dekaden­
cja. Wśród płomieni słońca, siejąoych szczęście, dro­
bne kwiaty uśmiechają się a ich spokój dodaje okru­
tnej ironji temu wspiniałemu pomnikowi, ctoczonemu 
klęską. Serce jest wrażliwe na to, co upokarza sła­
wę. Doznaje uczucia prawdziwego niesmaku, gdy 
słyszę, że inni śmieją się i żartują z tego biednego 
Elcana. Ktoś drwi z powodu długości jego nosi.
Być może, ale przecież oi ludzie, Hiszpanie owych 
czasów — to bchaterowie, to dnsze lane z bronią, 
niezachwiane i niezwyciężone — najwięksi żeglarze, 
jacy kiedykolwiek byli.

Wszędzie papiery porozrzucane pękami, już powa­
lane; kartki rozrzucone na wszystkie strony; książki 
administracyjne; na ziemi kodeks karny. Podnoszę 
na pamiątkę jakąś książkę hiszpańską: jest to „Zbiór 
sym nimów języka kastyllaóskiego". Książka otw irta 
jest na stronnicy z wyrazami: Oryullo, oanidad, 
presuncion  (duma, próżność, zarozumiałość). Przypa­
dek ma okrutne żarty ; śmieje się czasem jak trupia 
czaszka.

— Kiedy zajęliście Arsenał?
— We wtorek w dzień.
— Był putty ?
— O yts, już oddawna. Po odejściu Hiszpanów 

został złopiony przez bandę powstańców.
Tę sprawę byłoby rzeczą bardzo interesującą zba- 

dać ; mielibyśmy dokładniejsze pojęcie o postępkaoh \  
powstania w tej prowincji. Czyżby już tylu było po­
wstańców w pobliżu M anili; i czyżby trzymali stro­
nę Amerykanów przy pierwszej zdarzonej sposobno­
ści? Zdaje się, że jest rzeczą stwierdzoną, iż na ra­
zie, zjednani przez duchowieństwo, cabecillowie — 
pcwsl r^y stój stronie hiszpańskiej. Zresztą nie 
sądzę, aby mieli wiei^ skrupułów w przechodzeniu 
r a  stronę nieprzyjacielską.

Wracamy napowrót do łodzi, ażeby poprynąo a ,  
przylądka Sangley. „Autcnio <ł'Uilon“ jest po tej 
itronie. Nie ma na nim już ani śladu kemina ; k il­
ka witlaieh rur na pomoście wskazuje, że maszyna 
była zdemontowana. Ani śladu pożera ; i Łatek zato­
nął, zanim dię zdołał zapalić. Jest zamoczony, a z 
tyłu przymocowany liną do ciężkiej skrzyni. Dwa

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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projektory mostka, z klóryoh jeden jest wywrócony, 
msją zwierciadła nienaruszone; drzwiczki do nich są 
strzaskane niewątpliwie wsirząśnieniami działowemi. 
Według t-'g>, co mówi oficer amerykański, Btatek 
został opuszcz&uy pr«,ez zsłigę, która zostawiła wy­
wieszoną flsgę, łódź amerykańska ?a;ęłs później o- 
puBzoiony statek i zabrała fl'gę, jako trofeum. Jakiś 
granat zrobił ciekawe naoiąaie w głębokim kącie, w 
maszcie tylnym, najmniejszym z trz 'ch  maszt iw o- 
krętowyoh.

O przylądka Sangley, przybijamy do krańca war- 
sztatu ze spróchniałego drzewa, w połowie pogrążo­
nego w wodzie; kilka granatów uderzyło w pale. Na 
lądzie , łódź w f  hodaio-azjatycka, schwytana tymi 
dniami, spalona, Amirykanie chcą się jej pozbyć; 
dokoł* niej dym gęsty i czarny, odór straszliwy, 
który ściska w gardle i przypomina woń zgniłego 
drzewa, palącego się psa i Chińczyka. Ponrędzy fa­
jami pleśniejącej wody pływają bMEDuey, dużo pu­
dełek, sitowia i rozmaite szcząlki. W fcaterji o dwóch 
szesnastooentymstrowyoh działach, wszyatko jest wy­
wrócone, wyrwane, pęknięte, obalone. Działo zwró­
cone kn statkom amerykańskim jest prze hylone na 
swojem łożu, zardzewiałe, zarzucone kamieniami; tyl- 
ko śruba znikła; izba jest pełna ziemi i głazów. W 
jskimże stanie były ZoLm te działo przed fc t wą? — 
Postępuję dalej; czytam: „Armaty Trnbia 1892“. 
Nsjniezawodniej dobrze się bito na tem stanowisku, 
ale w ta łim  razie, p niew»ż działo było w dobrym 
stanie, dlaczego ani jeden strzał nie dosięgnął po­
ważnie nieprzyjaciela ? — Ludzie są dzielni i arma­
ty są dobre ; jeżeli razem nie funkcjonują dobrze, to 
dlatego, że ludzie n.e umieli armat używać.

Widzieliśmy wszystko. Na morzu już z pewnej 
oddali wpatruję się w to pobcjowisio szczątków. Cóż 
to za straszliwe widziadła, te okręty zdruzgotane, 
wczoraj jeszcze żywe, dziś tiuiio-sine, okryte nie­
zdrową barwą ruin!... Oto zwłoki, których krwawy­
mi i szybkimi grabarzami byłs nieumiejętność i nie­
zdolność.

Wierzchołki iraz tów  i chwiejące s ę odłamki ko­
minów racbylają się kn widnokręgowi i na tym 
cmentarza, w tym iskrzącym się powietrzu, czarne i 
złowrogie tworzą kształty p  muryoh krzyżów...

X  K R A J U .
Nowy Sącz d. 2  września. 

(List oryginalny Cftosu Narodu),

Bursy szkalne. — Spółka handlowa ohrześcljańska. — Ba­
zar krajowy.

Z dniem 1 września zostały otwirte dwie bur*’ 
szkolne dla młodzieży gimnazjalnej, t. j. bursa pol­

ska imienia Tsdeuazs Kościuszki, mieszcząca w ao- 
bie 30 uczniów i bursa rnska dla 19 nozniów. Jest- 
to w każdym razie nowość i niespodzianka dla mia­
sta, gdyż dotąd uczniowie obydwóch narodowości ra ­
zem mieszkali po domach prywatnych, nie było mię­
dzy nimi niesnasek, nikt młodzieży ruskiej nie uci­
skał, nieprześladował, a teraz nagle wyłonił aię se­
paratyzm narodowy, który tylko może wyjść na gor­
sze dis młodzieży, która teraz d-piero podzielona na 
dwa obozy mole być narażoną na wzajemną nieufność 
do siebie. Po oo właściwie mają istnieć dwie od­
rębne burzy, kiedy burss polzka, dostatnio zbudowa­
na, mogłaby śmiało pomieścić wszystkich biedniej- 
izyoh ruskich i pdskich nozniów, którzy i tak wspól­
nie kształcą aię w gimnazjum, bez żadnej dotąd szy­
kany i n itp irr zamienia. Niebawem ma wejść w ży­
cie rp iłka  handlowa katolicka towatów galanteryj­
nych, ale stoi na przeszkodzie prędBzemn otwarcia 
niedostateczna liczba udziałów, w interesie więc ka­
tolickim ośmielam się przypomnieć mieszkańcom No­
wego Sącza i z okolicy, by zechcieli przyjść z pomo­
cą w.punnianej spółce, kiórs z pewnością uchroni 
ludność chrześcijańską od wyzysku, na jaki jest na­
rażona, kupując towary galanteryjne po sklepach ży­
dowskich. Spółka żywieckich sukien została z dniem 
1 września przekształcona na bazar wyrobów krajo­
wych. Prócz sukien żywieckich i z firm katolickich 
krajowych polskich bazar ma na składzie do wybo­
ru wszelkie płótna i płóci.nk» krajow e, wyroby 
szewskie ze szteły szewców starosądeckich i innych 
z okolicy, wyroby kuśnierskie, bieliznę wizelkiego 
gstnnkn, snkns dla ih ł  pó” , duchowieństwa i inte­
ligencji, ręczniki dla zakładów fryzjerskich, towary 
galanteryjne i t. p Geny są nader umiarkowane, 
p ZjStępne dis ludu, o który się głównie rozchodzi, 
by go uchronić od lichego towaru pc sklepach ży­
dowskich. Dla nozniów jest opuszazuny w bazarze 
10%  prz7 z-kupnie sukna na mundurki szKolne. 
Znając dotychczasową upjejm ość i gotowość pp. Cheł­
mońskich, kierowników spółki snkien żywieckich, ma­
my nadzieję, iż wspomniany bazar rozwinie aię na­
leżycie. a i p łoczeń.two chrześcijańskie, mając dobór 
różnego towarn, po cenach przystępnych, zechce przy­
czynić się du rozwinięcia firmy katiliokiej. Poleos- 
my ją  więc cp eoe publiki katolickiej, opieoe ducho­
wieństwa, które ma dobrą sposobność wskazywania 
ludowi, gdzie ma zaopatrywać się w dobry, moony 
i tin i towar, gdzie go z pewnością nikt nie wyzy­
ska. S.część Bjze więc nowej firmie katolickiej!

1.

Stan wyjątkowy w  Galicji.
Drugi dzień rozprawy o rozruchy w pow. brze­

skim przewodniczący rozpoczął przesłuchaniem świad­

ków. Sw. H irsch W e i n s t o o k  podaje: Kasprzycki 
przyszedł do jego karczmy, napił się wódki a potem 
targował koniczynę. Następnie Nskielny asm otwo­
rzył szafkę, wyjął flaszkę wódki, którą wspólnie pili, 
wzięli także papierosy. Atoli zachowali się wówczas 
spokojnie do samego odejścia. Kasprzycki był uzbro­
jony w kij i dowodził gromadą, twierdząc, że ma 
kartkę z pozwoleniem zabierania żydom ich mienia.

Osk. K a s p r z y c k i  w odpowiedzi twierdzi, że 
kiedy on ohoiał płacić, ludzie go wstrzymali, utrzy­
muj ąo, że teraz jest taki ozar, że żydom nie trzeba 
płacić.

Św. Mendel G l s n b i g e r ,  rztżuik i szynkarz, 
oddalił Bię z domu, „boi się bał“, a kiedy wierzi- 
rem do domn wrócił, zastał wszystko poniszczona. 
Szkodę swoją ceni na 103 złr. Oprócz tego zabrano 
ma t o r r ę  na pergaminie, którą ceni na 300 złr., 
sle t o r r ę  ju t odetrał.

Sw. Karolina B o r o w s k a  służąca u Glaubigera. 
w ozssie najścia byłs w polu, a kiedy wróciła za­
stała jnż wszystko potłuczone i nio nie widziała kto 
rabował. Jej tikże zabrano troonę rziozy, sle te prócz 
jednej spódnicy odebrała.

Świadek Dawid G l s n b i g e r ,  właściciel sklepi­
ku, siedział na gościńca, rozmawiając o wypadkach, 
kiedy w 10 minut zbliżyło się przeszło stn ludzi, 
rznoili się na jego sklep, on zaś, Glauoiger z żoną 
uciekli w pole. Co kto robił i oo brał, tego nie w i­
dział, jedynie żona jego odebrała od Franciszka Szotta 
żelazny gamczek. Kiedy wróoT, wszystko zastali po­
niszczone. Szkoda wynosi 89 złr.

Świadek Jakób B a u m  r i n g  na wieść, że ekoe- 
denci nadchodzą, uciekł od demu, akąd słyszał brzęk 
tłuczonych szyb. Nazajutrz wrócił do zniszczonego do­
mu Szkoda 43 złr. Kto brał rzeczy nie widział.

Świadek Majer W a n d e r e r ,  gospodarz na cha­
łupie, wyprowadził z duma chorą żonę, a sau nie­
spokojny krążył koło domn, słyszał nadciągających 
ze śpiewaniem. Ezseedenoi zrobili mn szkody na 17 
zh. 60 ct.

Zeznania świsdaów Sjheindli Soheid i Beisli 
Kalfns, odnoszą się do jnż zasądzonych w poprze­
dnich rozprawach eksoedentóir, na których czele był 
Kasprzycki.

Św. Meche S o h r e i b e r  opiwiads, że do niej 
przyszli się najeść, sle żadnej krzywdy nie zrobili. 
Sw. Jakób K r a t z e r  podaje, że w jego nieobecui- 
ści zrobili mn szkody na 17 złr. Żona tegoż była w do­
mu, kiedy przyszedł Kasprzycki, a na widok nad­
chodzących uciekła w pole.

Św. Estera S o h e i e r  m i dom w Będziszynie 
podaje, ze Kasprzycki oa ozele innej bandy wszedł 
do jej domn, sztnrknął ją, na oo onL narobiła krzy­
ku, a w skuLek krzykn ekscedenoi się ulotnili.

Z zeznań świadków pokazuje się, że ekscedbuoi 
żadnego żyda napotkanego ani nie bili a a  nie oka-
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Michała Synoradzkiego.
(CiąS dalszy),

— Co to waść za nowinę opowiadasz? — za­
gadnął Maflar. — Usuwasz się od boku króla je ­
gomości, to znaczy, że chyba masz zamiar z reg i­
m entu wystąpić ?

— Ejże, czy to być może? — dopytywali ze 
swej strony inni współbiesiadnicy.

— Tak jest, mości panowie — potw ierdził 
Zbijewski — istotnie z regim entu wystąpić za­
mierzam. W łaśnie ju tro  pana Krzyżanowskiego, na­
szego porucznika, o tem zawiadomię i o abszyt po­
proszę...

— Poprosić e abszyt możesz, —  ale czy u- 
wolnienie otrzymasz, to p y tan ie ! — rzekł M atu- 
szewicz. — Pozwalam sobie wątpić. Wszak jesteś 
klejnotem naszego regim entu pod każdym wzglę­
dem. Król jegomość przenigdy waszmości abszy- 
tu  nie podpisze, a on w tej m aterji decydować 
będzie...

— Podpisze, panie Marcinie, bo postanowienie 
moje nieodwołalne. Żal mi będzie ” ie d**- 
szkieterskiego, do którego. iv1ł0 , szaty cudzo­
ziemskiej przywiązać .-i* *iie mogę, lecz dobrych i 
K0(*„v/,k ^„.„„.^oiiOw, których do końca życia mile 
wspominać będę.

Wiadomość o zamiarze cześnikowmza opusz­
czenia szeiegów muszkmterskich, wywołała wśród 
jego kolegów konsternację. Ciekawi byli dowiedzieć 
się o przyczynie tej niespodzianki.

— Jakoś nagle to postanowienie się w waściuej 
urodziło głow ie — m ów ił Matuszewicz. — Czy nie 
ma czasem ono związku z afektem dla podstolanki ? 
Przyznaj się, panie Józefie...

Zbijewski milczał, oczy mając wpatrzone w ku­
bek, którym suwał po stole, a Maflar podjął usz- 
ozypliwie:

— Qui tacet, consentire mdetur... ,A skoro waść 
cześmkowiczu, milczeniem pieczętujesz nasze domy­
sły, to powiem, żem nie przypuszozał, aby ci tak 
było pilno do słodkiego jarzma jię wprzegaó. Kto 
wie, czy słodycz owa bokiem ci nie wyjdzie, jak 
wieha... Znasz starą piosnkę :

Wilczysko się ożeniło,
Na dół nszy opuściło...
-  Uhu ! U h u ! Uhu!
Dawniej tak nie było I

Inni podchwycili chórem :

Dawniej tak nie było I

i śmiać się zaczęli, a cześnikowicz wciąż milczał 
i coraz bardziej czoło chmurzył,

— K apcanieje świat, a z nim rycerska fanta­
zja 1 — prowadził Maflar nibyto z ubolewaniem. 
— N a psy schodzi animusz, który bohaterów w y­
tw arzał... Jeśli g rtn d  muszkieterowie dezertują z 
szeregów pod fartuszki, to jnż, mości panowie, 
finalnie źle! N ie tak ongi bywało... Zasługiw ał 
się człowiek, jak m ógł, m iłej ojczyźnie, łba n ad ­
stawiał gdzie jeno mógł, a dopiero obowiązek speł­
niwszy, szukał wypoczynku przy ognisku rodzin- 
nem. Dz; f Wszystko na opak. I  dziwno m i — do- 
aa i pu ważnie — Ze też na dobro własne względu 
nie masz, cześnikoyiCZI1>>i Każdy iromuje się jak 
może, a waść, znajduj, l oję na najlepszej do pro­
mocji drodze, bo przy boku króla jegomości, i po­
siadając widocznie n niego k r ^  faworów, scho­
dzisz z niej własnowoluie... IV t6u^ sensu zdrowe* 
go nie ma...

Zbrew ski cierpliwie wysłneha wszy t tak odpo­
wiedział :

— Od zacnych i m iłych towarzyszów nawet 
gorycz przyjąć nuiaży, jeśli zią woią nie je s t za­
praw na. Tu o złej woli mowy być nie może, t e ­
dy żalu do waszmcściów nie mam za domysły 
niewczesue i przyoinki, na które l ib  zasłużyłem. 
Bo wiedzcie, że ani mi do złotego jarzm a tak 
pilno, chociaż z afektem się nie kryję, aui prze- 
pomniałem o obowiązkach, jakie winienem ojczy­
źnie, ani też gardzę promocją. Inne to całkiem 
spiraculum  nawę losu mego od boku króla jego­
mości odwraca. Łączy mnie z waszmość panami 
drogie ogniwo koleżeństwa i sacrum nomen anti 
citiae. — Taki związek na szczerość pozwala i 
do niej upoważnia, więc in tim a dociliiate w j-  
zuam się przed w am i. . .  E x  flagrantissimo voto 
pragnąłbym  z wami jak najdłnżej pozostawać, ale 
nie w takiej służbie, — nie przy bokn króla jeg o ­
mości...

— Oo waść prawisz, panie Józefie 1 — przerw ał 
Taigalski. — A przecież chleb królewski najsm a­
czniejszy jest i najzaszczytniejszy... Gdzie podobny 
znajdziesz ?

— Temu nie przeczę, lecz rozmaici bywają mo­
narchowie, niejednaki też chleb ich bywa. August 
piecze go tylko dla siebie, a Rzeczpospolita w ta- 
kiem pieczywie smakować nie może, do trucizna 
się w nim dla niej ukrywa... Taki chleb, mości 
panowie, co Rzeczpospolitą truje, zdrowia ani po­
czciwej sławy j&j synom nie la ...

—  Na B o g a ! panie Józefie — zauważył 
Matuszewicz — cnm en laesae majestatis popeł­
niasz...

— I teraz waść dopiero ów trujący smak 
nczułeś? — rzekł Korff, który z boku ze swymi 
Kurlandczykarai siedział. — Trzeba było się na­
myśleć, zanim się do służby królewskiej zdecydo­
wałeś...

— Do tej służby zdecydował mnie, a raczej 
zniewolił, d ług wdzięczności, za< iągnięty- u pana 
miecznika koronnego — tłomaczył się Zbijewski. 
Jam  ochoty nie m iał i teraz dopiero oczy mi się 
otworzyły, teraz dopiero poznałem, że błąd popeł­
niłem.

(Ciąg dalsiy nastąpi),
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leoiyli i wogóle nie wykonali żadnego zamachu na 
zdrowie. Navret co do 'E stery  Scbeier, Kasprzycki, 
przeczy, aby miał zamiar j% tknąć, byś może jedy­
nie w  skutek mocnego upicia potknął się na ni%.

O godzinie 1 przewodniczący odracza roi praw ę 
na godziną 4 po południu. Przed południem obecnym 
był na «ali rozpraw p aeł do Ksdy państwa dr M. 
Danielak

Św. Jakób Serafin gospodarz z Iwkowej, który 
rozpoczął zeznaniem rozprawę pcpoindL’ową — n*e 
podaje nic nowegc, ooby nie było objęte aktem 
oskarżenia. Przypatrywał się rąbankom. Namawiał 
go Tomasz Olchawa, a Dy i on brał izeczy żydom, 
ale on n ie  c h c i a ł ,  przeciwnie sta rił się wzbraniać 
innym, za co został skarcony przez Kasprzyckiego 
kołem w głowę. Słyszał także, iak Tengerowa pro­
siła, aby brali rzeczy ludzie z Iwkowej a nie obcy, 
bo jej rzeczy przepadną.

Św. Hinda N e u g u t  ma sklep w Iwkowej, za­
wiozła swoje tow try do Szczepana Giyza na prze­
chowanie przed fksi edentami. Atoli eksci denci prze­
szli k iło  je js k l ip 1, nie wyrządziwszy żadnej krzyw­
dy. Kieuy przyszłe rzeczy cdbieraó od Gryzą k lka 
kawałków b.akło. Następnie dwa kawałki pjdrznio 
no, a jeden wa»taśei 8 złr. przepadł.

Św. Josek G o l d f i n g e r  z Iwkowej, jako na­
oczny świadek bardzo ez zegółowo opisnje czynności 
głównych oskarżonych, których po imieniu i nazwi­
sku wymierna. Josek szedł ślad w ślad za eksceden- 
tami i patrzył się na grabież.

Oskarżeni zaś przyznaję, że Josek fałszywie przy-

Sw. Józef T u r e k ,  wójt z Iwkowej wobec n a j­
ścia stracił głowę i nie umiał zarządzić żidnej obro­
ny przeciw gwałtowi — chodził tylko próbując per­
swazją i prośbą wstrzymać tłum od napadu, za co 
dcstał sińca w rękę. Prócz Stanisława Szotta, świa­
dek nie po.naje żadnego z ekscedentów, bo tyło 
„ m r o c z n o * .

Św. Jakób E e p e t o w s k i ,  ojciec dwu oskarżo­
nych zrzeka się dobrodziejstwa prawa co do swoich 
synów. Opisuje jak Kasprzycki z Czyżyokim gospo­
darowali u Glaubigera.

Sw. Kasper T u r e k ,  wiózł żydowskie jaja na fa­
rze, kiedy go ze 30 obskoczyło, przewrócili mu furę, 
jaja się potłukły, wylała się nafta z naczyń. Troja­
nowski uderzył go, więcej nic nie widział.

Św. Estera G o l d f i n g e r  z Iwkowy widziała, 
jak Pstrąg i Dziedzic wywalili furę z jajami i 
z naftą.

Pstrąg i Dziedzic zaprzeczają, aby furę prze­
wrócili.

Św. Francuzek S z c z e p a ń s k i  z Iwkowy, nale­
żał do tyoh, co bronili zabierać rzeczy żydom.

Sw. Wa'enty 6  e r n a d z i k o  w s k i  organista z Iw­
kowy, widział, jak  dwóch biło okna. Na ozele tłumu 
>zeil Olehawa z nogą od stołu, poozem rozpoczęło 
się rozb janie w karczmie u Mendla. Mendlowa pro­
siła świadka o schowanie kuferka, w którym był zło­
ty  zegarek i rzeczy wartościowe. Kuferek ten wziął 
do siebie, a następnie oddał. Co do Kasprzyckiego 
nie wie, czy ten oo siedzi na ławie, jest ten sam, 
co ssedł na czul-' ?

Sw. Jakób U r b a ń c z y k  przy żadnej karczmie 
podczas rozruchów nie był, a tylko po enscesach, 
jako radny, odbywał rewizje, poszukując rzeczy za­
branych u żydów.

Ostatni świadek Stanisław I s k i e r a k i  żandarm, 
był także w ydelrgo„-ny do rewizji i nic o ekzoesach 
mie wie.

Po przetlnohaniu świadków, przewodniczący od­
racza dalszy tok rozprawy na dziś na godzinę 9-tą 
rano.

Po odczytaniu aktów, ogłoszenie wyroku nastąpi 
po południu.

2 K  Ś W IA T A .
Im a łra  (F inlandja ) 22 sierpnia.

(List uryfin^Uy OiotH Nmrodu.)
Kilka słów o Flnlandji. — Wrażenia turysty. — Wodospad 

Imatra.

Publiczność nasza rzadko bardzo ma sposobność 
słyszenia ozegoś o Finlandji, a jednak jest to kraj 
ciekawy tak ze względu ua piękue i charakterysty­
czne widoki, jak na urządzenia, instytucje i prawa, 
któremi się rządzi. Więc parę słów o nim.

Finlandja graniczy bezpośrednio ze Szwecją, Nor­
wegią i cesarstwem rosyjskim . Przistrztń  iej wy­
nosi 378.604 kilometry kwadratowe t. j. */s prze­
strzeli Francji, w «em jednak 12 procent zajmują je- 
siora (Finlandję nazywają krajem tysiąca jezior), 26 
procent stanowią błota i torfowiska, 60 procent lasy, 
skały i góry, dzięki którym właśnie Finlandja posiada 
prześliczne widoki. Mieszkańcy Finlandji, których ilość 
wynosi około 2,500.000, mówią po szwedzku i po 
fińsku; ten cstatui jest językiem lndn, po szwedzku 
zaś mówi inteligencja miejscowa, oraz mieszkańcy 
większych miast. Religią parującą jest ewangelioko- 
lnterańska.

Historja Finlandji rozpoczyna się od XII wieku 
t. j. od obwili złączenia się jej ze Szwecją, do któ­
rej powoli drugą zaboiów przeszła całkowicie, two­
rząc częśó państwa szwedzkiego, jako Wielkie Księ­
stwo Finlandzkie i dzieląc przez długie lata jego losy 
i koleje. Rok 1808 przynosi nowy zwrot w bistorji 
F in landii; w tym bowiem roku przeszła Fiuiandja, 
po wojnie rosyjsko-szwedzkiej, pod panowaniu monar- 
onow rosyjskich.

Cesarz oraz wielki książę Finlandzki panuje n* 
podstawie starych praw kraju. Senat finlandzki stoi 
na czele wszelkich spraw krajowych i stanowi radę 
przyboczną cara, oraz rządzi krajem w imieniu te ­
goż. Senat dzieli się na dwa wydziały: prawny, jako 
najwyższa instancja sądowa i ekonomiczny, gdzie kon­
centrują się wszelkie administracyjne sprawy kraju. 
Generał-gubernator, jako prezydujący w senacie i 
głównodowodzący wojskami, jest najwyższym repre­
zentantem władz administracyjnych. Finlandję repre­
zentuje woleo ra r a  minister-sekretarz który stale prze­
bywa w Petersburgu.

W sejmie finlandzkim, zbierającym  się co lat 3, 
celem powzięi ia uobwał eo do nowych prsw i reform, 
repreztntowane są wszystkie stany ludności krajowej: 
szlaihts, stan duchowny, mieszoztński i włościański. 
Finlsndja posiada dotąd swoją armję, składającą się 
z 8 hataljonów strzeli ów i 1 pułku dragonów, oriz 
własną monetę. (Marka fińska =  35 kop.).

Rolnictwo i przemysł drzewny stanowią główną 
podstawę bytu mieszkańców kraju; produktami wy­
wozu zagranicę są maGo (30 mil. marek) i drzewo 
(40 mil. m arik). Przemysł rozwija się stale, fabryki 
powstają cugle (papiernie i fabryki przetworów 
z drzewa). Coraz to liczniejsie koleje, system kana- 
łów, łączących jeziora z morzem, doskonale urządzo­
ne poczty, telegrtfy i telefony — wszystko to oprzyja 
rozwojowi przemyśla i handla.

Wypada też zwrócić uwsgę na świetną organi­
zację oświaty krajowe*, która niemało przyczynia S c 
do rozkwita i dobrobytu Finlandji. Szczególniej gmin 
ne szkoły ludowe, których liczba w ostatnioh czasach 
coraz to szybciej wzrasta, oparte na systemie Pesta- 
lczzi FroebeJ, a zakładane według projektu pastora 
Signeus’* oddają wielkie przysługi ludności Finlan- 
djł, w której analfabeci należą do nielicznych wyjąt­
ków. Na czele oświaty stoi uniwersytet helsingforski, 
posiadający niemal zupełną niezależność administra- 
oyjną; jest to nietylko najwyższy zakład naukowy w 
kraju, ale zarazem instytucja narodowa, która ogólny 
ster nauki i oświaty dzierży w swych rękach.

Na to zwróciwszy uwsgę czyt lnika, wracamy te- 
isz do wrażeń turystycznych, jakie odebraliśmy kie­
rując marszrutę naszą od Helsingforeu do Imatry, 
nad bizegi jeziora Sajma. Rannym pociągiem wyru­
szyliśmy w drogę. Zaraz na wstępie nitzmiernie 
przyjemnie nderza niepraktykowana n nas, a nawet 
i w Zachodniej Europie czystość wagonów. W klasie 
Ill-eiej ławki drewniane, baidzo wygodne, Iśrfły się 
od czystości, s  przepisy o niezauieuzyszczaniu podłóg 
i eleganckie spluwaczki z wodą, po dwie w prze­
dziale, oraz popielniczki przy oknach, umożliwiały w 
ist cie zachowanie czystości w ciągu podróży. Droga 
z H dsingfrrsu do Imatry nie przedstawia mo arey- 
ciekawego. Niemal nieprzerwana przestrzeń lasów 
iglastych, tu i owdzie piętrzące się odłamy granitu, 
z poza których wyrasta niewiadomo skąd czerpiący 
sw„ soki świerk, częste bardzo jeziurs, i, niby oazy, 
wśród zieleni drzew, drobne a starannie otoczone pło­
tami pólka, na których dopiero oo rozpoczęto jbiera- 
nie żyta (bo owies i jęczmień jeszcze zupełnie zielo­
ne), składały się na oryginamy i niepozbawiony pew­
nego uroku, ale trochę monotonny krajobraz. Około 
godziny 10 wieczorem stanęliśmy u kresu nasiej po­
dróży, na stacji Imatra. Zatrzymaliśmy się w hotelu, 
położonym w pobliża stacji oraz sławnego wodospa­
du, aby nazajutrz rano obejrzeć go. Wczesnym ran­
kiem, po spt życiu wspaniałego szwedzkiego śniada­
nia, wybraliśmy się na te oględziny.

Poranek Dył prześliczny; słońce na niebi« bez 
chmurki. Łoskot i huk oo obwiła wzrastał. Za chwilę 
sz< sa skręciła w bok i oozom naszym przedstawił się 
interesujący widok. Rzucony ponad dwoma urwiska­
mi, a ollrjymiemi odłamami granitowych brzegów 
rzeki, widniał lekki, zda się koronkowy most żelazny, 
w drle po obu jego atronaob, odrzyaająo się od spo­
kojnej stalowej wstęgi wód, szalały spienione, pię­
trzące się w fantastyczne kształty bałwany rzeki Wuo- 
ksy, uderzając z nadzwyczajną siłą o wysokie grani­
towe brzegi i o olbrzymie kamienie, sterczące na dnie 
rzeki. Jeśli dodamy, że drobne kropelki wody, roz- 
pryjkujące się na miljardowe cząsteczki, twórz* niby 
mgłę, winoz.ącą się ponad powierzchnię rozszalałego 
żywiełu i błyszor ąoą, jak tęcza promienna — to ozy 
telnik zdoła może choć w przybliżeniu ou.worzyó zobie 
widok wodozpadu Imatry.

Różni się on od innych wodospadów, gdyż woda 
o nieznacznym spadku uderza o olbrzymie kamienie 
łożyska rzeki i tworzy ooś w rodzajn poroohów, znacz 
nie jednak silniejszych, niż sławne porohy na Dnie­
prze i Dniestrze. Cuda Imatry opisane są przez na­
rodowych poetów Fii landji, a jeden z nich Topełius, 
mówiąc o strasznej sile fal wodospadu, twierdzi, że 
nietjlko człowiek, ale ryby nawet nie są w stanis

przepłynąć go, s nawet drzewa całe przechodzą Ima- 
trę, potrzaskane na drobne strzępy. O parę kilome­
trów niżej Wuoksa tworzy drugi wodospad, tak zwa­
ną „Małą Im atrę“: siła jednak bsłwauów, na szer­
szeni daleko łożysku rzeki w tern miejscu, jest już 
znacznie słabsza. Piękna i niezmiernie zdrowa lesista 
okolice, ładnie i gustownie urządzone hotele spra­
wiają, że miejscowość ta  chętnie zwiedzana bywa 
przez mieszkańców Petersburga, tem bardziej, że po­
dróż csłs trwa kilka godzin zaledwie.

W jesieni wodospad bywa oświetlony elektrycz­
nością, co, j&k twierdzą turyśoi, jeszcze potęgnje w ra­
żenie.

Kilka godzii), jakie spędziliśmy, podziwiają! pię­
kny widok, przesil) szybko i z żalem opuściliśmy 
Imatrę, żefcy przybyć na małym jednokonnym wózku 
włościańskim nsd brzeg jeziora Sejm8, po któremjuż 
parostatkiem mieliśmy cdbyć kilkugodzinną przejażdż­
kę. Jezioro Ssjma. a właściwie system wód tego naj­
większego jeziora finlandzkiego, usiane tysiącem drob­
nych i więksiycb wysp, posuwa się w głąb kraju 
daleko ku północy i łączy się z morzem sztucznym 
szlnzowym kanałem Sajmańskim. Na taje to jęzora 
ogromną doniosłiść, czyniąc je niezmiernie dogodną 
i tanią arterją komunikacyjną. Jezioro Sajma w tej 
drobnej częśii, jaką przebyliśmy, przedstawia piękny 
widok.

Cudny lazur nieba i g ład ia  powierzchnia wody, 
w której przegląda się i odbija zieleń lasów, spra­
wiają ko:ące wrażenie ciszy i skupienia się i dziw­
nie uspokajająco oddziaływają na widza. Po kilku 
godzinach krążenia, statek nasz zawinął do przystani 
ładnie połiżonego na wzgórzu miasteczka Wilman- 
strand, a stamtąd już koleją dtjech&liśmy wieczorem 
do Peursburga.

Krótki był nasz p byt w Finlandji, ale zostawił 
dodatnie wrażenie. A nietylko przez piękność natury 
samej, lecz i przez s lnie rozbudzoną sam o wiedzę cpo- 
łeezuą wśród mieszkańców tago kraju. Wątku do roz­
mów dostarczał świtż> wydany manifest carski zwo­
łujący nsdzwyczajną sesję sejmowe, ns której ms się 
rozstrzygnąć wsżns sprawa powinności wojskowej w 
Finlandji. Powszechne zainteresowanie się rzeczami 
publioznemi i w itrę w swe inttytueje i ludii stoją­
cych na czeie spraw krajowych widzi się tu tak 
wśród ogółu inteligencji, jak wśród ludu.

Stanisław Pobóg.

Drobne wiadomości.
Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska obrz. ,łac.: 

ke. Michał Piotrowski otrzymał instytucję kanoniczaą ua pro­
bostwo w Skałacie. Administratorami ustanowieni: ks. F e ­
liks Brzezicki w Żelechowie, ks. Jan Grygiel w Sadogó^zo 
ksiądz Ludwik W inter zamianowany tymczasowym ka­
techetą przy szkole realnej w Czerniowcach. Przeniesieni: 
ks. Józef Krzyżanowski z Kadzi echowa do Czerniowier: ks. 
M srjan Witkowski z Żelechowa do Kopyezyniec, ks. Michał 
Borowy ze Skałata do Sniatyna; ks. Stanisław Barnat ze 
Buczaeza do Przemyślan; ks. Józef Czerniatowicz z Przemy­
ślan do Chomiakówki. W Witkowie nstanowiony admini­
stratorem :s. Franciszek Trawniczek ze Zgrom, księży Mi- 
sjonai/z; do pomocy dodani: ks. Paweł Waschke i i ksiądz 
Jan  Rosamann z tegoż Zgromadzenia.

Dyecezja przemyska: Kanoniczną instytucję otrzymał na 
probostwo w Besku ks. S ‘anisław Knap. wikary w Dzikuw- 
ru . zamianowani administratorami paiofji: w Starej wsi ks. 
Michał Jakubm ski T. J. w mi.jsce s Józefa Urbanku T. 
J., w Wielkich oczach ks. Czesław Masny z zakonu Domi­
nikanów w miejsce ks. Józefa Wall z tego samego zakonu. 
Przenie lieni księża wikarzy: Bauer Roman z Beska do Dzi­
kowa, Kapinoweki Tomasz z Dubiecka do Jodłówki ad P ru ­
chnik, Wójcik Józef z Strzałko wic do Stanów. Do D ubie­
cka przeznaczony jako wikary ks. Stanisław Dahl. Konkurs 
na pr; bostwo w lzdfbkach przedłużany do dnia 15 psźdi- r- 
nika br.

Dyecezja tamowana: JE. k». uskup  tarnowski w czasie 
swego pobyt w Szczyrzycn zakonaekrował trzy kościoły: 
w Kaninie, w Mszanie dolnej i w Nawojowej i wybiirzmo- 
wał w tychże parsfjaeh 2483 osób. Dnia 28 sierpnia udał 
się na wizytację kanoniczną dekanatu wojnickiego, która 
ma potrwać do 10 września. Odznaczony rekietą i m ańtolj- 
tą  ks. Jakób Zabecki, proboszcz w Nawojowej 'Prezentę na  
probostwo w Krużlowej otrzymał ks. Właijfsław Sznmanek, 
dotychczasowy wikarjusz w ttawłuszo wicach Przeniesiony ks. 
Walenty Swięch z Zawady do Łęk dolnych.

W marynarce przeznaczeni zostali do służby: na o krecio 
„Budapeszt* kadet Edmund Czelechowski; na okręcie „Mo- 
narch* podporucznik mar. Juljusz Sikora; na okręcie „Nau- 
tilus* lekarz fregaty dr Stanisław Bnrzyński; na „Morę* 
dr  ̂Orest Zarzycki; na „Habsbnrgu* kadeci Emanuel Dwor­
ski i Jerzy Zwierkowski. — Do admiralicji portów prze­
znaczony kapitan kerwety W łodzimier Gcłkowski, dokom, 
morsko-tecbnicznego kap. fregaiy Mieczysław Pietrnski. — 
J o  szpitali morskich przeznaczeni lekarie okrętów 1 njowych 
doktorowie Kazimierz Mieroszewsk’, Alfons Wiltemberski 
i Antoni Lisowiecki.

Konkurs rozpisuje Wydział Rady powiatowej w Krośnie 
na posadę drogomistrza powiatowego z poborami 900 złr. 
Termin do 15 września.

Konkufo,) rozpisują: Namiestnictwo lwowskie na zapo­
mogi z fundacji jubileuszowej imienia Adolfa Łar. Jorka- 
scha-Kocba, dis wdów i sierót po urzędnikach skarbowych 
X i I i  klasy rangi, z wyjątkiem urzędników konceptowych; 
Term in do 25 wrzt iia ; — dalej na posag z lud nej i imie­
nia Joe) « Biera w kwocie 290 złr. d la ubogich dziewcząt 
izraelickieh z ukończonym 16 rokiem życia, przedewśzyst- 
kiem krewnych fundatora; termin do 10 października; — 
wreszcie na zapomogi z fundacji jubileuszowej urzędników 
sądowych okręgu sądu krajowego wyższego we Lwowie dla 
wdów i sierót po urzędnikach sądowych tegoż okręgn ES, 
X, XI klasy rangi; termin do 20 września. .— ' Zarząd po­
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadę sekre.ai-a 
z płacą 720 złr. Termin do 15 września.
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KRONIKA.
trików dnlt 7 września.

F l a l - B U M n  k s i e l e l m r  Dziś, środa, Wigilja, Kę- 
giny panny, męczennicy i Potionjusza; jn tro  Narodzenie 
Najświętszej M a'ji Panny; pojutrze Gorgonjego męczennika 
i Sergjusza.

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościoiach: Najświętszej 
Panny Marji, 0 0 . Augustjanów, 0 0 .  Bernardynów O.ców 
Dominikanów. 0 0 . Jezuitów, u św. Łazarza na Wesołej, 0 0 .  
Paulinów na Skałce, 0 0 . Beformatów. W bramie F iorjań- 
skiej śpiewy wieczorem przez cały tydzień.

Pojutr e w katedrze "a Zamku w grobach królewskieh 
Msza święta za duszę wiekopomnej pamięci Anny Jag ie l­
lonki.

Kalend 7 myśliwski. W miesiącu wrześniu wełno polo­
wać n a : jelenie, kozły (rogacze) i lisy; na sionki, jarząb­
ki, o.etrzewie, głuszce bażanty, huropa wy, dropie i pardwy, 
przepiórki i dzikie gołębie, oi iz na ptactwo błotne i wo­
dne w ogójaośoi.

Ochraniać nstiezy: łanie, kozły, cielęta i szpiozaki, zają­
ce, oorsuki, kurj głuszce i cietrzewie.

Knlendnrz rynaokl, W miesiącu września welne łowić 
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalendarz aatrenartizny. Wsehed słeńca rezpeezął sit 
drU e godzinie 5 minut 8, zachód przypada e gadzinie 6 
m it- .  10, długość dnia godzin 13 minut i

8u n  powietrza. Dnia 7-go września o godzinie 7-oj ran# 
barometr 741,8, termom etr -j- 13'6 C., wilgotność 86 /„, wiati 
zachodni. 10

Repertunr teatru  letniego. We środę, 7 v rześnia: „Króiowa 
przedmieścia", wodewil K. KrumłowBkiego. We czwartek, 8 
września: „Królowa przedmieścia", wodewil K. Krumlow- 
skiego.

Z dnia na dzień.
Nasi rękodzielnicy posłuchali głosu zdrowego roz­

sądku i dobrych rad, dawanych im przez publicysty­
kę. Uchwała uczestniczenia w wiedeńskiej uroczysto­
ś ć  w dniu 22 bm. pod protektoratem narodowców 
niemieckich, powzięta pod wpływem agitującego tu 
posła Sohneidra, z o s t a ł a  s z c z ę ś l i w i e  c o f n i ę ­
ta , po porozumieniu telegraficznem z rękodzielnikami 
czeskimi. Rękodzielnicy krakowscy postanowili urzą­
dzić obchód jubileuszowy na własną rękę w Krako­
wie, a to, oo przeznaczali na koszty podróży do Wie­
dnia, złożyć na wsparcie dla wdów i sierót po nie­
zamożnych towarzyszach pracy.

Oczywiście, dziwnem było tylko to, że taka u- 
chwała wogółe powz ęta została. Korespondent naez 
wiedeński wjłnszczał wczoraj bardzo obszernie wzglę­
dy, dla któryok uasiym rękodzielnikom w dzisiej- 
szem położeniu polityLzncm nie godziłu się n-anifc- 
stować solidarn śoi z narodowo-niemieckimi żywioła­
mi, a aigun eDty jego były obyba dosfalcCZiiie prze­
konywujące. Dzisiaj donosi nam ten sam Korespon- 
deLł moment wysoce eharakterystyizny. Wiadomo 
mianowicie, iż poseł Schneider ob-eoał w Krakowie 
podjąć się namówienia także rękodzieln ków czeskion 
do uczestniczenia w obchodzie. Było rzeoią wysoce 
zastanawiającą, czy Schneider będzie miał odwagę i do 
Czechów pojechać osobiście, jak gdyby nigdy n>o się 
nie atało, i namawiać ich do bratania się z Niem­
cami.

„Oczywiście, nie mieł na to p. Schneider odwagi — 
pisie nasz korespondent. Do Pragi, dla obrabiania 
czeskioh rękodzielników wyjechał zausznik Sehneidrr, 
p. Jedlicka, wiedeński Czech, który już zatracił czu­
le poczucie narodowe. Ale oczywiście i ten wystan- 
uik wrócił z kwitkiem. P . J e c lć ie , ceohmietrz ślu- 

i*skń i były wiedtński radca gminny, jakkolwiek 
na własnej skórze doświadczył nietolerancji niemiec­
kiej, bo mimo usług, jakie oddał partji antysemickiej, 
usunięto jego kandydaturę do rady miejskiej, jedynie 
ze względu na jego czeskie poohodzenie, to jednak 
nie przestaje wierzyć w Lnegera jak w Ałłaohs, a 
w Schneidra jako w jego proroka".

To ostatnie pc równanie korespondent nasz w dal­
szym ciągu tego listu rozwija jeszoze szerzej; boję 
się jednek bardzo, że ck. proiuratorja w Kri kowie 
już w tem, co podaję, może się dopatrzeć chęci obra­
żenia mnznłmańsk.ej religji... i dlattgo poprzestaje na 
zacytowaniu tego eto małego wyjątku.

Z powodu przypadającego święta Narodze­
nia Najświętszej Panny Marji. numer następny 
wyjdzie w piątti dnia 9 b. m

Najprzew. Ksiązę-Biskup Puzyna wyjechał wczo­
raj na wizytę kanoniczą dekanatu wadowickiego.

Arcyksiąże Ferdynand Otto przejechał dz i  r a ­
no z WieduU przez Brsków do Rzeszowa.

Profesor Pareśski wyjechał na kilka dai do 
wód. W praktyce prywatnej zastępuje go jak lat po­
przednich dr Ludwik Schneider, mieszkający przy ul. 
Floriańskiej 1. 34.

Dr Kalser, rader sądu krajowego i kierownik 
sądu powiatowego cywilnego, powrooił z nrlopn i 
objął wozoraj swoje urzędowanie. Tymczasowy zastęp­

ca jego, radca sądu kraj., dr Chrząszczyńsk', w są ­
dzie krajowym karnym obejmuje chwilowo czynności 
po radcy sądn krajowego p. F. Ferensie, który w 
tym czasie rozpoczyna nrlop.

tffiacomośd osobiste. Kazimierz Zalewski, re­
daktor główny W ieku  i komedjopisarz w nowrooie 
do Warszawy, bawi w Krakowie. =  Wojciech Ger­
son, artysta malarz z Warszawy, bawi w nasnm  
mieśoie.

Znowu kofiskata. w dnia wczorajszym p. pro­
kurator dr Wędkiewioz, zaledwie powróoiwczy z ur­
lopu, polecił zn wu skonfiskować Głos Narodu. Grom 
p. prokuratora ściągnęły na siebie dwa zacytowane 
wiersze jakiejś okolicznościowej chłopskiej piosenki, 
śpiewanej pidezas rozruchów chłopskich. Konfiska­
ta nastąpiła na podstawie § 122 lit. a. i o. k, k., 
a więc za... obrazę re lig ji! Oczywiście nie potrzebu­
jemy dodawać, że idzie tu  rzekomo o obrazę religii 
żydowskiej! Rzecz jest w wysokim stopniu charakte­
rystyczna, że stonfiskowana piosneczka zaczerpnięta 
jest dosłownie... ze Słow a Pol. (nr. 205) i tam nie obra- 
ziłaunezuć tm  redakcji, bardzo cznłej na wszystko 
co się żydów tyczy, ani prokuratorji piństw a, która 
tę samą piosneczkę przepuściła, nie widząc w niej 
oczywiście nic Zdrożnego. Mniemanie nasze, że po­
waga orzeczenia o. k. Sądu wyższego wpłynie ookol- 
wie* na złagodzenie gorliwości p. dra Wędkiewioea, 
okazało się z&tjm niestety mylne; zdaje się nawet, 
że zanest się nawet na Cuś gonzego. Wobeo tegu bę­
dziemy zmuszeni sprawę praktyki konfiskaoyjnęj - 
Krakowie przedstawić wprost JE. ministrowi sprawie­
dliwości, z prośbą o wydanie odpowiedniej, bardzo 
jasnej i łatwo zrozumiałej instrukcji, ohoĆDy w tym 
celu, aby w przyszłości o. k. proknrstorowi w Kra­
kowie oszczędzić przykrości, jaka go świeżo w dwóch 
wypadkach spotkała.

Stan wyjątkowy. Wiedeński Reichswehr tw ier­
dzi, że stan wyjątkowy w Galicji ma być zniesiony 
już przed zebiauiem się Rady państwa. Według na­
szych iitormaoyj twierdzenie to jest niestety całko­
wicie mylne.

Komisja przemysłowi* pod przewodnictwem p. 
prezydenta Knedlem* na posiedzeniu w dniu 6 bm. 
uchwaliła otwarcie kursn handlowego diruklasowego 
przy szkole św. S holastyki z dniem 12 bm. Prócz 
tego Komisja wyznaczyła nauczycieli dla szkół prze­
mysłowych nzupełniająoych.

Spadek d i i  socjalistów. Otrzymujemy następu­
jące pismo: Kraków 4 września 1S08. Szanowna 
Redakcjo! Upraszamy o sprostowanie notatki zamie­
szczonej w Nrze 199 Głosu N arodu  z 31 sierpnia 
1898 pod napisem „Spadek dla Duszyńskiego" a to 
stosownie ao przepisów ustawy w najbliższym nume­
rze i w tem samem miejscu.

Nieprawdą 1est by ‘p Czernek ośw U dosyl zrazu; 
że majątek swój pragnie zapisać „na biednych prze­
śladowanych socjalistów, tych oo w kryminale sie­
dzą" — oświadczył on bowiem tylko, że chce zapi­
sać majątek partji socjalno demokratycznej i zarazem 
oznajmił, że żyt y sobie, aby to tak zrobić, ażeby 
partji t-go naajątku nie odebrano, t j. rozumiał, a- 
żety władze w jakiś sposób n e  stawiały przeszkód, 
lub krewni nie zaczepiali. Również niepraw. ą jest, 
by dopiero po ep rządzeniu testamentn wy.aśniouo 
Czernekowi, że powinien v ymienió osoby określone, 
którym majątek zapisuje, albowiem jeszcze przed ze­
braniem się świadków testamentowych tudzież adwo­
kata i notaijnsza, Czernek sam oznajmi, atórym o- 
soDcm ohoe zapissć majątek i do któryoh ma zaufa­
nie, tak iż cała komisja czekała, aż te osoby p :zv- 
byly, bo fp Czer-er życzył sobie, aby były obecne- 
mi p zy sporządzenia testameatn.

Nieprawdą również jest by przy śp. Czernekn nie 
b jło  nuogo, aby pjozjnił przygotowania do pogrze­
bu, by zwłoki zupełnie opuszczone leżały ao godzi­
ny ! 0 V2 Przed poładniem, również nieprawdziwą jest 
notatka, iż pogrzeb śp. Józefa Czerneka odbędzie się 
na cmentarzu zwierzynieckim.

W rzeczywietośor bowiem byli Indzie z partji so­
cjalno demokratycznej przez czas choroby, nawet przez 
noc czuwali, tj. w poniedziałek wieczorem b jł  przy 
znarłym Paweł Myrwa, który zaraz dał znać o 
śmieroi osobom zaufanym, mianowicie w testamentie, 
a oi znów wyszukali brata rodzonego Czerneka, któ­
ry p /.ebywa w Czyżjnaoh i dali mu znać o śmieroi 
tesiators.

Również zaraz rano następnego dnia zamówili 
mężowie zaufzma u p Franciszka Nowińskiego przed­
siębiorcy pogrzebów pogrzeb dla śp. Crerneka, który 
podjął się przeprowadzenia całego pogrzebu i prze­
wiezienia zwłok do 0 0  Pijarów. O godzinie 3 po­
południa dał zuaó p. Nowiński, że u 0 0 . Pijarów 
nie można dostać krypty z tego powodn, ża nie 
przedłożono poświadozen.a, iż się Czernek spowiadał; 
p, Nowiński mianowicie ju i przed piłndniem szukał 
księdze, u którego się Czernek spowiadał, ale nie 
mógł go znaleśó, a braołszek fartjan od 0 0 . Jezni 
tów oznajmO, że 0. Jezuita, kióry spowiadał, zaraz 
wyjechał do Poznania i trzeba świadków przyprowa­
dzić. P. Nowiński udał się też do świadków, ałe oi 
nie chcieli pójść. P . Nowiński również ciyn’1 stara­
nia, aby otrzymać poświadczenie od zakonnio, które 
mogły potwierdzić powyższy ł'akt spowiadania się,

ale zakonnice były gdzieś przy chorym, nie można 
ich było odssnkać i oznajmiono p. Nowińskiemu, że 
dopiero o godz. 6 wieczorem będzie się mógł ż nie­
mi porozumieć, tj. wówczas kiedy by juz nie starczyło 
czasu do załatwienia formalności potrzebnych dla 
przewiezienia zwłok do Krypty. Nadto p. Sowiński 
i drngi, który z zmarłym mieszkał, domagali t.'ę n a ­
tychmiastowego usunięcia zwłok, a nawet grożono, 
że jeżeli się natychmiast nie nannie zwłok, to sami 
je przewiozą na kostnicę cmentarną Półwsia Zwie­
rzynieckiego.

Na skntok tego też zarządziliśmy około godziny 
6 wieczorem przeniesienie zwłok na Kostnicę cmen­
tarną w Krakowie i pogrzeb odbył się też nie w P ó ł­
wsia Zwierzynieokiem leuz w Krakowie, wyznaczo­
nym zaś był na godz. 6 wieczorem, aby więcej ro­
botników mogło w nim brać udział.

Nabożeństwo żałobne odbyło bię dnia 1 września 
br. o godz. 9 ram  w kościele 0 0 . Reformatów.

W końcn nadmieniamy, że nieprawdą jest, jako­
by śp. Czernek zdradził był kiedykolwiek objawy 
choroby umysłowej, oo stwierdzą lekarze badający, 
którzy badali piz d śmiercią jego stan umysłowy, ró­
wnież dodajemy, że nieprawdą jest, że majątek po­
zostały po śp. Czernekn znajduje się w opłakanym 
stanie, owszem nawet po opłaueniu wszystk^h dłu 
gów poucztanie jeszcze spora snmka, oo podając kreśli- 
m , się z poważaniem J a n  Englisch, d r  R otnuit 
Marek, Franciszek Sułczewski.

Zamieszczając powyższe „sprostowanie", nie pozo­
staje nam nic innego jak wyrazić szczere ubolewanie 
szanownym pp. towarzyszom, że z owej „sporej snm- 
ki", na którą sobie tak zęby ostrzą, nic im nie zo­
stanie. Ś. p. Czernek nie wiedział, że zapisując swo- , 
je pieniądze towarzyszom, zapisuje je wificlwie —
skarbowi państwa. Bo oto ońż się poKarnja? Obda- /
rzem socjaliści, pozostający w nieustających zatargach j
z kodeksem karnym, ściągnęli na siebie obowiązek 
spła jenia znacznych sum skarbowi państwa, prze­
ważnie z tytnłn kosztów za przegrane procesy; za­
pomnieli o tem przyjmując na siebie zapis konające­
go bez przytomności stf roa. Dotychczas naturalnie 
wyegzekwowanie tych snm było niemożliwe co do 
pp.. Englischt>, Marka i Sulejowskiego; z gotego ko­
szuli nie ściągnie, kapitały zaś „utrzymującego się 
z pióra" p. Dasiyńskiego usuwały się z pud kontroli 
publicznej. Obecnie skarbowe władze nieznuomną o- 
czywiście p łożyć swojej łapki na „spalkowyob“
pieniądzach i stąd rozpacz niesłychana wśród socja­
listów. Od ozegoż jednak głowa na karkn 1 O o  po- 
w Stał podobno pomysł, aby „obdarowani- zrzekli się 
swoich sum ua kogoś, kto nie ma żadnej pieniężnej
komdemnaty a kto znowu, za pewuem wynagrodze­
niem po oiohu. bez lormalncćei, odde uepowrót ową 
„sporą sumkę" obdarzonemu przez Czerneka „ joco- 
roweniu towarzystwu". Mniemany że .ten pomysł jest 
niewykonalny choćby już dlatego, ze zapewne zosta­
nie przeniknięty przez władze skarbowe, które będę 
umiały mu zapobied*.

Czesław Kleszkowskl, jak  sobie opowiad'ją 
w Krakowie, przejeżdżał temi daiaml przez Kraków 
wagonem pierwszej klasy. Ma dążą blonu brodę i 
jest ożywiony jaknajlepszym humorem, W szerokich 
warstwach ludności utrzymuje się oczywiśoie fclss r- 
we przekonanie, że Czesława nikt nie szuka i nie Ina 
zamiaru aresztować. Na własne nszy słyszeliśmy tw ier­
dzenie, że polioja w przeciągu tygodnia ^ustawiłaby 
pana Czesława, gdyby nr prawdę otrzymała rozkaz 
wyszukania go i uwięzienia. Sądzimy, że byłoby do­
brze zaprzeczyć temn w sposób oficjalny i stanowczy, 
a może nawet, jeżeli to nie jest z i j t  ryzykowne po­
nowić rozkaz aresztowania i przypomnieć listy goń­
cze, ponieważ wrażenie tego rodzaju pogłosek, jak te, 
które powyżej zanotowaliśmy, jest w najwyższym sto­
pniu niekorzystne i najbardziej demoraiizająoe.

Wielka zabawa „Sokoła", W ogrodzie strzele­
ckim urządzić się mająca we czwartek d. 8 b. m. 
imponuje programem urozmaiconym. Prócz popisów 
na drążku amerykańskim, piramid na drabinach, pro- 
dnkoyj fonografu itp., a tnkcją  fciirnfnszu będzie nowy 
wynalazek znanego pyrotechiika p. M. Mądrzykcw- 
skiego, mianowicie maczugi ogniste, rzecz malowni­
cza i efektowna. Wreszcie popisze się wyższą szkołą 
dziarski oddział konuy „Sokoła". Przy watjpis o- 
trzyma każdy los ns loterję ładnych fantów. Nie 
wątpimy, że caiza publiczne. S) tłumnie pospieszy na 
zabawę aympatyoznego „Soaołi".

Z teatru miejskiego. Lukę, jaką wytworzył w na­
szym personalu wyjazd p. ŚłiwioKiege z Krakewa do 
Warszawy, dyrekcja pragnie załatać sobotnim szty­
chem na niedzielny targ. Na pierwszą „łatę" poszedł 
p. Adwentowicz, kochanek ze scen prcwinojonalnych 
w Królestwie Polstiem, wystąpił on wczoraj w tru ­
dnej bardzo roli Fiyoka, w dramacie Sudermanna 
pod tymże tytułem. Pan Adwentowicz warunki po­
siada dobre, głos dźwięczny, a figurę zgrabną, ale 
jestto raczej dopiero projekt na lirycznego amanta, 
niż rzeczywisty zastępca p. Śliwiokiego. Rutyny mało, 
dykcja w soenaoh silniejszych niewyraźna, rnohy dre­
wniane i bez gracji. Może konyl tniej przedstawi się 
p. Adwentowicz w mniej odpowiedz^uej i mniej t r u ­
dnej sytnaoyjnie roli.

f l T r i i  h 1 4 J 1  2788 poleca i wysyła odwrotną pocztą nie liczącAntKA t HtLLtKAn i  I  k l i n  ■ ■ ■  l l k k h k l i n  Z ió łk a  n i .r n ia u r a  T w  i *hr. *

wysyła odwrotną pocztą nie lioząo opakowania
iłr . 20 et nuhbub&row*. 
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Z teatru letniego. Nie ma szczęścia do opere- 
ik i  p. Marecki. Wczorajsza ponowuz próba wystawie­
nia „Sztygara" znowu nie dopisała, a to głównie ze 
względu na brsk chórów odpowiednich i brak teno­
ra, choć z j»kiem'ś takiemi warunkami. P. Weiss 
jsk głosiły afisze „tenor opiry w Ołomnńou" mógłby 
laczej śpiewać w baj derze niż w teatrze. Pomijam 
ju t  t~, że warunków na scenę nie posiada (mały, 
niezgrabny, z okropnemi uszami) ale i mówić po  
p o l s k u  nie umie i śpiewa wcale nie tęgo. Głos 
nierówny a w średnicy matowy. Dyrekcja teatru le­
tniego, jeśli nie obce Zdyskredytować się, podobnych 
eksperymentów powinna nnikać.

Partję sztygara śpiewał p. Dolski, bardzo sym­
patyczny baryton, a choć bez zarzutu nie był. wyka­
zał wiele muzykalności i sprytu scenicznego. Dużo 
tłsbiej wypsdła sama gra. Bardzo zabawnym Owa- 
kiem i gorąco oklaskiwanym był p Pol, benefissnt 
wczorajszy. Na wyszczególnienie zasłużył p. Ankie- 
wiez, który ma tę jedaak wadę że nie umie obarak- 
tiryjowaó się. „Królową" przedstawienia była p. Ja - 
mińska. Artystka śpiewa ładnie, a porusza s.ę bar­
dzo wdzięcznie. P . Bertoleti była niedysponowana. 
Z humorem rolę C watowej grała p. Józefo wieżowa.

Dziś teatr letni wraca do „Królowej Przedmieścia".
P cp an .n ir Wczoraj o godzinie pół do siódmej 

wieczorem psrobek, zaięty przelewaniem spirytusu T7 
piwnicy, znajdującej się pod handlem Kulczyńskiego 
przy ul. Florjsńskiej, wpadł nagle do sklepu tylne- 
mi drzwiami z płcnącą na sobie odzieżą. Zajęty sprze- 
dażę tytonia w tymże b tndlu  starszy człowiek w y­
biegł ze swej budki i szybko zdjąwszy z siebie kró­
tki kożuszek, zirzucił go n& płonącego parobka i 
zdusił w ten sposób ogień. Widocznie jednakże nie­
zupełnie to się powiodło, gayz niespodziewanie po­
częły płonąć spodnie na nieszczęśliwym, który rzucił 
się ku otwartym drzwiom na ulicę. Przechodnie i 
służba sklepowa ugasili natychmiast i ten ogień, 
tymczasem ząś przyjechała straż ogniowa, powróciła 
jednakże zaraz do koszar, gdyż na szczęście pożar 
w piwnicy nie wybuchnął. Zawezwano natomiast po­
gotowie Tow. ratunkowego dla opatrzenia i zawie­
zienia do ipitala popuzoaego parobka. Rany praw ­
dopodobnie nie okażą się przy bliższem badania zbyt 
ciężkiemi, chory bowiem przy pomocy d wóoh ludzi, 
trzymających go pod ramionami, sam zdołał wejść 
do ambulansu. Co było powodem wypadku, nie mo­
żna było na razie skonstatować, przypuszczamy tylko, 
że jak zwykłe nieostrożne obchodzenie się ze świa­
dom.

Zginęła bez śladu 12 letnia dziewczynka Emila 
Marja Polak, uczennica 5 klasy szkoły n św. Kata­
rzyny. Jest ona córką konduktora kolejowego Ale­
ksandra Macbinko i wydaliła się z domu ojczyma 
przy ul. Lubicz ar. 27 jeszcze 6 sierpnia, wszelkie 
zaś poszukiwania za nią Bą dotąd bezskateozne. Dzi.w- 
czyua blondynka o uoiętyoh włosach, ubrana była w 
różową sukienkę i w bluzkę niebieską lnb w całą 
suknię niebieską, na głowie zaś miała granatowy ka­
pelusz z szkocką wstążką. Z agała  z sobą 5 świa­
dectw szkolnych, z których ostatnie z postępem bar 
dzo dobrym. Rodzice za wynalezienie córki przyrze­
kają sowite wynagrodzenie.

Policja wyśledziła i przy aresztowała wczoraj te r ­
minatora Ślusarskiego K. S., który, bawiąc się wy­
trychami, dostał się do mieszkania p. Ernesta Fried- 
berga, podczas jego nieobecności. Natrafiwszy na 
błyskotki, ślusarczyk zabrał złoty zegarek, broszę, 
lornetkę it^. Część rzeczy skradzionych odebrano, a 
debiut ,nta złodziejskiego rzemiosła oddaao do św. 
Michała.

JE. ks arcybiskup issakowicz rozesłał do dz?<n 
ników następujące pismo: „Celem uczczenia 50-let 
niego jubilenszu mego kapłańskiego, obywatele ormjań- 
sey Dukowińsey, kochani dyeoezjanie moi złożyli 106 / 
złr. na bursę biednyoh katolickich chłopców, pod mo- 
jem 'mieniem od paru lat w Czernicwoaoh istniejącą, 
która pod światłym, gorliwym kierunkiem kochanego 
mego kanonika, proboszcza w CzetniuWoach ks. K a­
sprowicza, pięknie się rozwija i w reku bieżącym 50 
z górą uczniów do szkół publicznych posyłs, a prze- 
dewszystkiem w świętych zasadach wiary naszej świę­
tej rzymsko-katoliek'ej wychowuje. Za ten piękny, 
szlaonetny uczynek miłosierdzia chrześcijańskiego, 
który dla wielkiej pociechy serca mego najpiękniej 
uczcił moje złote gody kapłańskie, dziękuję najser­
deczniej moim najukochańszym dyeoezjanom. Błogo­
sławię im całą duszą meją i proszę Boga, by im w 
w Swej dobroci raczył przymnażać coraz więcej środ­
ków do wykonania tak chlubnych, szlachetnych czy­
nów, którymi się najlepiej zasługują web-e Bog?, 
Kośoiołr i Ojczyzny. Cześć i błogosławieństwo Beże 
szlachetnym ofiarodawcom! f  h a a k  M iko ła j Issa 
kowicz, Arcybiskup lwowski orm. katol.".

Program uroczystości jnbilenszn ks. arcybisku­
pa Issakowieza w dniu 8 września: Staraniem komi­
tetu obywatelskiego odbędzie się dnia 8 września we 
Lwowie uroczyste uczczenie 50-letniego juDiieuszu 
Kapłaństwa ks. Isaaka Issakowieza. Program uroczy­
stości jest następujący: I. Nabożeństwo dziękczynne 
odbędz:e się w katedrze ormiuńskiej o godzinie 9 
przed południem. Cechy z chorągwiami ustawią się 
W półkole na cmentarzu kościelnym wzdłuż oluato-

wania od ulicy Ormiańskiej, zaohodnąo skrzydłami 
do murów podcienia katedry. Towarzystwa i deputa- 
oje wyszlą po dwóch członków do wnętrza świątyni, 
a pozostali utworzą szpaler od pomieszkania ks. a r­
cybiskupa do (rłównfch drzwi wchodowyoh kościoła. 
Miejsce zebrania przed kośoiołem katedralnym or­
miańskim o godz. 8 rano. II. Wręczenie adresu ca­
łego kraju odbędzie się w sali ratuszowej o godzinie 
11 rano. Po skońozonem nabożeństwie udadzą się w 
pochodzie reprezentacje Towarzystw, deputaoje i ce­
chy przed ratusz, gdzie utworzą szpaler od głównej 
bramy, skręcając ku kościołowi katedralnemu, n na­
stępnie wzdłuż Rynku po pod kamieniej Audreolego 
do nl. Krakowskiej.

Progiam obchodu w sali ratuszowej jest nastę­
pujący:

1) Wprowadzenie jubilata. 2) Kantata powitalna. 
3) Przemówienie dra Godzimira Małachowskiego im ie­
niem miasta i w imienia komitetu. 4) Wręczenie a- 
dresu. 5) Przedstawienie deputaoyj z obcych miast 
i osobnych delegaoyj. 6) Kantata.

Po wyjeź łzie jubilata z ratusza rozwiąże się szpa­
ler i uroczystość się zakończy.

Zawieszanie procesu. Sąd wiedeński dzielnicy 
Josefetadt wytoczył przed rokiem posłowi drowi D a­
nielakowi skargę o przekroczenie §. 10 ustawy p r a ­
s o w e j .  Rozprawa wyznaczona była na dzień 9 1 n.. 
Obecnie skutkiem R idy  państwa doohodzenie sądowe 
przeciwko drowi Danielakowi zostało zawieszone.

W Izdebniku odbyło się poświęoenie i otwarcie 
nowej fabryki suszonych jarzyn. Fabryka ta zbudo­
wana została z inicjatywy areyksięeia Bajnera, aby 
dać sposobność zaroucu ludowi z okolicy. Na poozą- 
tek fabryka idygnuje na prace rąk od 6.000 do 
10.000 zrr. rocznie, Przy poświęceniu pani starościna 
Franzowa zastępowała arcyksiężnę, zaś dyrektor p. 
Gianelli, areyksięeia. =  W końcu ubiegłego miesiąca 
tutejsi letnicy odegrali teatr amatorski, na korzyść 
miejscowego kościoła i straży ogniowej. Z czystego 
dochodu przypadło dla kościoła 50 złr. dla straży 
pc ż ornej 12 złr. Wogóle letuicy przysporzyli w tym 
aezonie dla funduszu kościelnego 150 złr. Kiedy w 
tych dniach areyksiąże Rainer bawił w Izdebniku, 
wójt miejscowy w przemówieniu polakiem wskazał 
na dobroczynne starania letników dla miejscowego 
Kościoła. Na prośby, aby się ze swojej strony mate- 
rjalnie przyćzyuił, areyksiąże Rajner polecił sprawę 
kościoła w Izdebniku dyrektorowi, aby tenże poczy­
nił starania nfnndowania probostwa samoistnego.

Obowiązki maszynisty. Maszynista kolei pań­
stwowej Chudcik prowadził dnia 4 lutego idący do 
Krakowa pociąg, do którego przydzielonych było trzech 
konduktorów. Na stacji Kz-.szów dwóch z tych kon­
duktorów po dłuższym przystanku dało sygnał do 
odjazdu, a m ianow icie za pomocą l&tnni i wykrzy- 
kn: „Odjazd!" Chudcik nieezekając sygnału trzeciego 
Konduktora, dał znak do odjazdn i pociąg ruszył 
z miejsca. Zaledwie jednak ujechał kawałek dróg’, 
gdy na szynach znaleziono zwłoki trzeoi-go kondu­
ktora Andrz -ja Sekatowskiego, w okrutny sposób roz- 
ćwia t wane i zmisżlżone. Otóż meszynista Chudcik 
został w swoim czasie z powoda zabójstwa oskarżo­
ny przez prokuratorię, sąd okręgowy jednak w Rze­
szowie uwolnił go na tej podstawie, że działał wpraw­
dzie wbr?i»v przepisom, ale nieprzewidywał woale, aby 
to niezastosowanie się do przepisów mogło za sobą 
pociągnąć śmierć człowieka. Ten wyrok zestal przez 
proknratorję zakwestjonowany jako prawnie mylay i 
podczas przedwczorajszej rozprawy w sądzie kasacyj­
nym w Wiedniu jeneralny adwokat udowodnił, że 
wina oskarżonego spociywa w nirzastosowaniu się 
do swoich instrukcji. Sąd przeto kasacyjny zniósł wy­
rok rzeszowskiego są łn  jako nieprawny i skazał Chud- 
eika natychmiast na dwa miesiąoo aresztu na tej 
podstawie, że bezwarunkowo jest obowiązkiem każ­
dego maszynisty, nim ruszy w dalszą d, ge, wycze­
kać wszystkie sygnały przydzielonych do pociągu 
kondnktorów; gdyby C hudek do tego przi p b u  się 
zastosował, Sekatowski nieutraawby życia.

Skutki igrania z bronią D> kopalni p. Wyga 
nowskiego w Sehodnicy przyszedł służący właścicie­
la sąsiedniej kopalni p. Duczyńskiego. Wasyl N., 
rozmawiał ze służącym pierwszego, Grzegorzem, z któ 
rym był w wielkiej przyjaźni. Przed rozstaniem się 
ujął Grzegorz strzelbę (aa nieszczęście nabitą) i wy­
mierzył żartem przez zamknięte okno do odchodzące­
go przyjaciela. Strzał padł 1 połrżył Wasyla trapem 
na miejscu. P r ybyły lekarz skonstatował śmierć. 
Śledztwo sądowe w toku.

Zasądzenie cudotwórcy. Ze Stanisławowa p i­
szą: Przed tutejszym sądem przys.ęgłym rozgrywała 
się w dniu 30 b. m. ciekawa rozprawa. Sądzono 
Ferdynrnda H iinla 57 lat liczącego, którego jedy­
nym zawodem było od lat siedmiu oszustwo cudo­
twórcze i kradzieże. Przeszłość jego była bardzo niejasną, 
gdyż ksraay bvł wielokrotnie od kilku miesięcy do 
jednego roku. Niedawno zabłąkał się do wsi Podho- 
rek, gdzie przyszedłszy na noc do jednego z gospo­
darzy, przedstawił się mu jako wędrowny z Rumuji. 
Lad n&sz, nie ufając nigdy wędrownym, gdyż oba­
wia się, by ci rozgniewani nie rzucili jakich uroków 
na gospodarstwo, zwykł ich gościnnie przyjmować, 
tern bardziej, że podejrzywa ich o posiadanie nad­

zwyczajnych sił o „niesamowitość". Z tego też po­
wodu i wspomnianego Mazura przyjęto gościnnie, 
zwiaizeza, gdy oferował gospodarzowi odstąpienie 
guldena posiadającego moc „ink'uza“, ozem potwier­
dził istniejące podejrzenia w zupełności. Gospodarz 
na tę propozycję począł się żegnać ze strachem i 
odmówił przyjęcia „inkluza", gdjż to, co p rsada , 
wystarcza mu i nie choe dorabiać się „niesamo­
witymi" pieniędzmi.

Po kolacji pościelono mu w osobnej izbie. Cudo­
twórca zauważył jednak, że gospodyni pod głowę 
kładła sobie zawiniątko. Z rana więc skorzystawszy 
z nieobecności gospodarza, wysławszy po mleko do 
sąsiedniej chat/ gospodynię, która o tyle była n ie­
ostrożną, że pieniądze pozostawiła w łóżku — wy­
dobył je, a było ich około 700 złr. Po powrooie go­
spodarz ularow ał go 20-ma centami na drogę. Cu­
dotwórca jednak nietylko inkluzy sprzedawał, ale 
nadto i dawał skuteczne rady cudów ne na wszystkie 
k ł poty ludzkie.

B r oto w ■ ąsiedniej wsi, spostrzegłszy, że gospo­
darze, u których zanocował, nie mają dzieci, ofiaro­
wał się temu złemu zaradzić, co z szczególnym po­
śpiechem przyjęła p ękna połowica tegoż gospodarza. 
Wysłał więc gospodarza po mleko do kobiety, która 
po raz pierwszy została matką, a sam począł „prze­
mawiać" do jego żony. Po powrooie gospodarza o- 
świadozył mu, że może się na pewno spodziewać 
błogosławieństwa Bożego i nadto odsprzedał mu cu ­
downą sznstkę inkluza, którą przez dni trzy miał 
pod progiem trzymać. Ucieszony gospodarz aczkol­
wiek biedny, pożyczył sobie 2 zfr. 70 ot. i udarował 
nimi tak hojnego cudotwórcę. I  kto wie, jak długo 
byłby prowadził cudotwórca swój zyskowny prooeder, 
gdyby nie fatum, że okradziony gospodan spotkał 
go raz na d odze i poznawszy, nie oddał w ręce 
sprawiedliwości.

Wprawdzie frant począł s’ę wymawiać, że on do­
stał od niegi 60 zł*, na t>, by otruł sąsiada, lecz 
gospodarz nie dał się odstraszyć i nie puścił go z 
rąk. Sąd skazał owtgo franta na 7 lat więzienia 
mimo, że oskarżony zaklinał ędziów, by raczej 99 
winnych puśoiłi wolno, niż jednego niewinnego 
skazali.

Przejęty swoją cudotwórczą misją, nie mógł się 
powstrzymać, by nie rzucić złowrogiej w r ó ż D y ,  że 
oskarżyciel prawny do trzech dni zostanie tknięiy 
paraliż im.

Zmarli. Albin Wyohowski, starszy inżynier kolei 
państwowej, lat 55, po kró* riej a ciężkiej chorobie 
zmarł dnia 5 września 1898 roku w Kaltenleatge- 
ben pod Wiedniem, gdzie na razie został poonowa- 
ny. Przewiezienie zwłok do Krakowa nastąpi pó­
źniej.

Polskia dzienniki wydawane przez K'emcow za­
czną wychodzić w Dortmund i w Gelsenkirchen w 
WeBtfalji, Mają one wyrugować W iarusy polskiego, 
pismo polskie, wychodzące w Bochum. Podobnie wy­
dają jnż Niemcy na Sląoku Gazetą katclicką, ma­
jącą walszyć z Katolikiem , a w Prusach wschodnich 
Gazetą M azurską, która ma zniszozye tameczną G a ­
zetą Ludow ą.

Oryginalny pustelnik. W pobliżu pieczary Bea- 
tusa w Szwajoarji osiadł pusteln k iście w stylo f i 'i 
de sUcle’u, Jest to milioner z Baiylei, który w oba­
wie przed otruciem zamieszkał zbudowaną przez sie­
bie ładną willę i przebywa w niej z jedną tylko, 
wierną sobie słutąoą, cały poświęcony medytacjom o 
Bwoieh — miljonaoh.

Gabryslska (K rz y iz to fo ry , K ra kó w ), rprzedeje
fortepiany najznakomitszej w A.ustrji fabryki Potraf 
z mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 słr.

h u m o r .

Po krakowsku.
Na przystanku tramwajowym czeka kilka 0 6Ób.
Nadszedł tr-m ^aj.
Z przeciwnej strony wlecze się jak sm oli próżna jedno- 

konka.
— Panie „dryndziarz!“ — rzeki jeden  z pasażerów — 

pospiesz-ie się pan trochg, bo do tramwąjn wsiąść nie 
można.

— O, o — odrzekł uśmiechnięty ja* Mefisco v. „Rober­
cie djable" „dryndziarz" — jeszcze cego , przecie na  to nic 
ma nijakiego przepisu,

Mimowolna impertynencja.
— Powiedzcie mi, gospodarzu zapytał nem red k ra ­

kowski wieśniaka — na “waszem polu są kuropatwy?
— A dyć o it stado w kartoflich, ale pan to in  nie 

poradzi.
— Dlaczego ? .
— Bo już okrutecznie zmgdrzały.

Jaka to szkrda, że koaie fornalskie nie potrafią czy­
tać! Dopierożby uśmiały si8 airdscznie choć raz w ży­
ciu przeczytawszy wiadomość sportową, że mnóstwo ko­
ni wyścigowych zakulało skutkiem „przeforsowania ro­
botą".

^  w — f  W Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
f l B f t  2  »  „LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 

■ ■  Szanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, że takowe tylko wten- 
ẑas *ą prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2791
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 7 września. Dep. dr Yaszaty, który kil­

ka dni Um n powrócił tu  z miejsca kąpielowego 
W artentberg, ponownie ciężko zachorował.

Praga 7 września. Dr J a n  Y a ś a t y ,  poseł do 
Bady państwa zm arł tu w 62 roku życia. (Poseł 
Jan  Ytiś .ty należał do radykalnego stronnictwa cze­
skiego. Od r. 1879 był członkiem Bady państwa. 
W alczył żarliwie o prawa języka czeskiego. W S e j­
mie czeskim należał do najzaciętszych przeciwni­
ków ugody z Niemcami. Zwalczał bezwzględnie po­
litykę Biegera i Staroczeehów, w r. 1892 przyczy­
n ił się do założenia pisma antysemickiego czeskie­
go. 'Vaśaty okazywał wielką sympatję dla pansli- 
wizmu pod egidą Rusji. Rusofihzm jego dopri w a­
dził go aż do postawienia w r. 1895 niedorzecz­
nego wniosku w Kadzie pi ńitw a, by język ro yjski 
uczyniono w krajach korony czeskiej przedmiotem 
obowiązkowym nauki szkolnej. Od roka 1897 Va- 
śaty przestał byó członkiem klubu młodoczeskiego 
i przy następnych wyborach kandidow ał na w ła­
sną rękę. Z posłami Kramarzem, Heroldem, Adam­
kiem Slamą m iał osobiste drażliwe nieporozumie­
nia Przyp Red.)

Wiedeń 7 września. Dr Emanuel M a c h e k  
mi.-nowany został zwyczajnym profesorem okulisty­
ki na Unlwersyteoie lwowskim.

Wiedeń 7 września. Do N. fr .  Presse donoszą 
ze Lwów a, że Sejm galicyjski zwołany ma być 
)ui w listopadzie na kiUutygodniową sesję.

Berlin 7 września. W tutejszych dyplomatycz- 
nych tferach układy prowadzone między Anglją a 
Niemcami budzą ogól: ą uwagę. Jak  się dowiadu­
jem y, sprawy afrykańskie mają w tych układach 
grać główną rolę. W  pierwszej linji chcdzi tu o 
Delagoa-Bai. Niemyinem jest, że Anglja usiłuje pcd 
rozmaitymi pozorami uzyskać od Portugalji odstą­
pienie Delagoa-Bai. Będzie ona posiadłość po rtu ­
galską w południowej Afryoe dzierżawić według 
dziś tak modnego sposobu na 99 lat, lub Portu- 
galja terytorjum  to A nglji da w zastaw. Ostatnią 
ewentualność uważają w tutejszych sferach dyplo­
matycznych za prawdopodobniejszą. Równocześnie 
da Anglja portugalskiemu państwu silną finansową 
pomoc. Jak  się domyślają, co do cwej finansowej 
pomocy^ są w toku układy między Londynem i 
Bsrlinem . W tajemniczone sfery w Lizbonie zdają 
S'ę z tych układów pomyślnych rezultatów wycze 
kiwać, ponieważ portugalskie renty w ostatnich 
dniach w niezwykły sposób się podniosły.

Berlin 7 września. Z M adrytu donosi L oca lm -  
zeiger: Dowódca powstańców Aguinaldo w hiszpań- 
sko-amerykańskich układach w Paryżu będzie pro­
jektował, aby go uznano za potęgę prowadzącą 
wojnę.

Paryż 7 września. Bada m nistrów w sprawie 
Dreyfusa odbyć się ma d o p i e r o  12 b. m.

Londyn 7 września. D aily M ail donosi, że m ię­
dzy Anglją i Rosją d o s z ł o  f a k t y c z n i e  do  
p o r o z u m i e n i a  w s p r a w i e  c h i ń s k i e j .

Obrady sejmu węgierskiego.
(Oryginalne telegramy Głosu Narodu).

Budapeszt 7 września. Na wczorajszem posie­
dzeniu węgierskiej Izby poselskiej, odpowiedział 
baron BaDffy na interpelację dep. K ossutha ty ­
czącą s;ę związku cłowego i handlowego z Au- 
strją.

Między innemi powiedział baron Bai ffy: dep. 
Kossuth uczynił rządowi zarzut, że rząd nie objął 
swym programem samodzielnego węgierskiego te ­
rytorjum  cłowego. Chętnie to przyj najemy. Ekono­
miczna łączność z A ustrją je s t dla nas konieczna i 
kwestji tej w politycznych celach wyzyskiwać nie 
można.

Zresztą parlam eut austrjacki zwołeny jest na 
dzień 26 września i rząd musi przedewszystkiem 
oczekiwać rezultatu obrad tego parlam entu. W  ra ­
zie jednak gdyby obrady w austrjackim parlam en­
cie nredóprowadziły do skutku, będzie uważał rząd 
austrjacki za swój obowiązek sprawę tę  tak zała­
tw ić, żeby uregulowanie to  odpowiadało art. 12 
ustawy z r. 1868, a także ustawie ze stycznia ro ­
ka 1898.

Zresztą uważa prezydent ministrów za rzecz 
przedwczesną teraz już dawać w tym  kierunku o- 
świadczenia, jakiego rodzaju będą i środki, któreby 
zastosowane zostały w razie, gdyby austrjacki p a r­
lam ent okazał s:ę niezdolnym do ozynu.

Budapeszt 7 września. Projekt rozbrojenia po­
wszechnego odbił się echem także w Sejmie wę­
gierskim  w następującej interpelacji dep. Yizon- 
taya  skierowanej do prezydenta m inistrów barona 
Banffy’ego: „Czy prezydent ministrów gotów jest 
dać wyjaśnienie, jakie stanowisko zajmie nasze 
m inisterstwo spraw zagranicznych wobec podanego 
przez cara projektn rozbrojenia, dalej czy prezy­

dent m inistrów skłonnym jest, by w zakresie usta­
wą przyznanym tak działać i wszystkich możli­
wych użyć środków, żeby projekt cara tak  ważny 
i ze względu na stanowisko monarchji i na in te ­
resy W ęgier, w m inisterstwie spraw zagranicznych 
jak najprzyjaźniejszego doznał poparcia i by przyj­
ście do skutku konferencji, mającej na celu prze­
prowadzenie myśli w rosyjskim projekcie objawio­
nej w każdym razie popieranem by ło“.

Budapeszt 7 go września. W ęgierska opozycja 
przygotowuje o b s t r u k c j ę  w e d ł u g  w s z e l k a  e h  
r e g u ł  p r z e c i w k o  p r z e d ł o ż e n i o  m u g o d o ­
w y m .  N. fr .  Presse w dzisiejszym a ty kule wstę 
pnym formalnie z a c h ę c a  do t e g o  o p o z y c y j n e  
w ę s r i e r s k i e  s t r o n n i c t w a .

Londyn 7 września. Timesowi donoszą z Peki­
nu pod datą 5 wrześuia, że Rosjanie pracują przy 
budowli oduogi kolejowej, która zatokę Niu- 
Tschwang z główną linją ma połączyć, pod ochro­
ną uzbrojonych Kozaków. Rosjanie obstają przy 
przyznanych im prawach, że mogą dla celów kole­
jow ych nabywać grunty przez przymusowe kupno 

tak sobie postępują, jakby Niu Tschwang już by­
ło rosyjskie. Rosjanie przywłaszczają sobie podo­
bno owoce z angielskich pól i założyli silne woj 
skowe obozy dla ochrony kolei żelaznej. D aily  
M ail zaznacza pogłoskę z Shangai, że angielskie 
floty miały otrzymać rozkaz, aby się koło Niu- 
Tschwang gromadziły.

Projekt rozbrojenia.
( Telegraficzne sprawozdanie Głosu Narodu).

Rzym 7 września. Popolo Rom ano  d<nosi, że 
iząd ułożył treść odpowiedzi na rosyjską notę w 
sprawie konferencji rozbrojenia. W edług dziennika 
ma odpowiedź wynurzać niezwykłe zadowolnienie 
W łoch z szlachetnej inicjatywy cara i niezłomne 
postanowienie włoskiego rządu, inicjatywę tę  wszel­
kim i możliwymi środkami popierać, aby wszystkim 
narodom dobrodziejstwa pokoju na długi czas były 
zapewnione.

Konstantynopol 7 września. Porta dotąd nie 
odpowiedziała na projekt rozbrojenia. Jak głoszą, 
panuje w sferach tureckich zapatrywanie, że się 
Turcja z rozm aitych powodów ze swojem oświad­
czeniem co do stanowiska w rosyjskiej inicjatywie 
niema co spieszyć.

Kopenhaga 7 września. Dziennik P olitikar  do­
nosi, że rząd uchwalił, aby zaproszenie cesarza 
Rosji na konferencję pokoju wdzięcznie przyjąć. 
Rosja wyraziła życzenie żeby konferencja przyszła 
do skutku z końcem 1898 roku lub z początkiem 
1899 r.

Znów pożar na Krecie.
(Depesze własne „Głosu Narodu*,)

Londyn 7 września. B i u r o  R e u t e r a  o t r z y ­
m u j e  n a s t ę p u j ą c ą  s e n s a c y j n ą  d e p e s z ę  
z K a n d j i  na  K r e c i e ,  d a t o w a n ą  d n i a  5 bm.  
w e  w t o r e k :  „Muzułmanie poczęli wo wrogi 
sposób demonstrować przeciwko Anglikom. Wy­
wiązała się z tego powodu krwawa walka po­
między Muzułmanami a wojskiem augielskiem".

Paryż 7 wrześni*. A j e n c j a  H a w a s a  o g ł a ­
s z a  n a s t ę p u j ą c ą  s i l n e  s p r a w i a j ą c ą  w r a ­
ż e n i e  d e p e s z ę ,  d a t o w a n ą  w d n i u  w c z o ­
r a j s z y m :  „Wojsko angielskie stacza zaciętą 
walkę z Muzułmanami. Miasto Kandja pall sin 
w kilku punktach'.

Berlin 7 w rześiia. B i u r o  W o l f f a  o t r z y ­
m a ł o  w c z o r a j  o g o d z i n i e  6 w i e c z o r e m  
n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę :  „Anglicy bombardują 
Kand|ę“.

Drobne wiadomości.
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykantów kon­

ceptowych namiestnictwa Karola Seyfartha ze Lwowa do 
Myślenic, Władysława Topolnickiego ze Lwowa do Tarno­
brzega, Karola Marjańakiego zs Lwowa do Niska i Felicja­
na Strokę ze Lwowa do Kolbuszowej.

Namiestnik przeniósł kancelistg namiestnictwa Ludwika 
Hladnego ze Lwowa do Skałatu.

Licytacje. Według ogłoszenia umieszczonego w Gazecie 
lwowskiej rozpisane zostało wykonanie robót podt orowych, 
torowych i nadtorowycb na linji kolei państwow ych Stryj- 
Cbodorów. Oferty przyjmuje ministerstwo kolejowe w Wie­
dniu najpóźniej do 20 września 1898 roku, 12 godzina w 
południe. Wsrunki dostawy i inne podręczniki moiua przej­
rzeć w departamencie 18 ministerstwa kolej, i w kierowni­
ctwie budowy we Lwowie.

G-ospodarstwo i handel-
K rakóe 6 września.

Dowozy zboża wcale nie są znaczne i wobee te­
go, te  w Królestwie cena pszenicy jest stoiuokowo 
wyższa, nie zanoii się na to, żeby w najbliższym 
czasie mogły się zwiększyć. Z drogiej strony młyny 
miejscowe mają na razie sw<je potrzeby dostatecznie 
pokryte i dlstfgo przy niewielkich ibrctach cen* 
jszeuioy trzyma się n iem ierm e. Cena żyta a powo­
da zwiększonego zapotrzebowania cokolwiek się pod­
niosła. Obroty jęczroimia są dotąd bardzo m ał^gdyż 
t ik  prodoc-nci jak konsumenci zachowują się wy­
czekująco. Owies słaby, m potjka odbyty po cenach 
B:skich.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 8-90 do 9-20.

„ czerwona n 8-75 „ 9 - _ .
„ żółta n 8-75 n 9-—,

Żyto n 7 40 „ 7-70.
Jęczmień browarny n 6-60 „ 7 '— .

„ na paszę rt 6-20 „ 6-35.
Owies n 5-70 „ 6.25.
Rzepak » 11-25 „ 11-75.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

„Glos Naro du“ .
S za n o w n y c h  prenum era torów  proei 

m y  o odnow ienie p r ze d p ła ty  n a  „Oto* 
N a ro d u “ k tó ra  tcy  n o ti :

W Krakawie:
Od 1 września 

de końca roku . złr. 5 35 
ta wrzeBień . . .  „ 135

Na prawlnojl:
Od 1 września 

do końca roku . złr, 6  7 0  
za wrzesień . . . „ 170

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

„Mody paryskie", najtańsze I najlepsze pi­
smo dla kobiet, dla prenumeratorek „Głosu Na­
rodu" kosztuje kwartalnie 90 ct., półrocznio 
1 80, rocznie 3*60.

Oo dzisiejszego numeru załączamy arkusz 10 
Tomu iii powieści, p. t.: „Synu, przez Emila Rl- 
chebourga.

Ci z  miesięcznych Abonentów, którzy należyto- 

ści prenumeracyjnej nie nadeślą do czwartku dnia  
8-go b. m., num eru piątkowego ju ż  nie otrzy- 

mają.

Rubryka  „Nadesłane* nie p*ch*dzi ed redakcji, 
która też za nią odpewiedzialneici nie przyjmuje.

— — — — ——— — ...... . B H P

Zgubiono obrączkę ślubni
z lite ram i: Wiktorja 4/8 1895, w niedzielę przy końcu 
ulicy Lubicz, koło kasami artylerjL — Uczciwy 
znalazca raczy złożyć takową w Dziale inseratów. 
„Głosu N arodu11 ul. Jagielońska Nr. 7 za odpo- 

wiedniem wynagrodzeniem.

Or Józef óurzycki
powrócił

i ordynuje od 3—4, ul. Franciszkańska Nr. I- 
I>r. W ła d y s ła w  Mi Ł u c k i

b. asystent kliniki położniczej i chorób kobiecych U- J- 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L 6, Nr. telefonu 55,

ordynuje od godz. 3 —5 popoł. 2677

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. ICHRAPACAT
Spostrzeżenia meteorologiczne od 28-go sierpnia do 3-go 

września 1898 roku.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ............................— 1-4® C

„ najwyższa w c ie n iu ........................... -f-15-1 „
„ najniższa „ . . . . . .  +  6 3 „
_ przeciętna „ .......................... -j-12-3 „

Barometr . • ...........................  680.2
Wysokość opadu . . . .  0‘5
Dni p o g o d n y c h .................................4.

Osób w Zakładzie bawi 120.

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W  
" W .  D B a ra .b a .s z  i  S p .

K raków . R y ne k  18. 2789)

Skład papieru i artykułów religijnych.  ̂ Posiada na składzie o b ru sy  ręcznio arty- i Również przyjmuje zamówienia na por-
Wielki wybór książek do nabożeństwa B̂ czn̂ e malowano do ołtarzy, cnorągwi i ie- \ kredkowe z fotograflj, gwarantują* 

j , c retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na s J , 8 6 . J
począwszy od 15-tu centów. j takowe zamówienia. i798 j za dokładne wykonanie.

J u l i a n  K u r k i e w i c z  w  DECrałcowie, D^Hały R y n e k :
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P a s k i  i  W o a lk i  n ą jm o d n ie jsz e . 
B i l e t e r k i ,  Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 
S p i n k i ,  Dewizki, Broszki, Breloczki 

patrjotyczne i zwykłe, srebrne i brązowe. 
G r a n a tk o w e  wyroby czeskie 

A lb u m y  n a  fo to g ra fie . 
L u s t r a  p o tró jn e  i  ręczn e . 

3XTecesery i T o r e b k i do podróży.
S z c z o t k i ,  O r z e b ie n ie , d ą b k i ,  

M y i l ła ,  W o d a  k o l., Perfumy, Pudry,
I W '*  poleca w wielkim wyborze najtaniej

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. Florjańska L. 17. 2792

Kuferki •  Z D y m ł c i  i  C r e t o n y
Torebki ręczne i w orki podróżne 2  z fabryki Schrolla> Syila
Koszule satynowe i czapki sportow e 0  BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 
Koszule najm odniejsze, gorsy nie prasowane ®  Chusteczki do osa aJe en Drowe
K raw aty batystow e 3 szt. 1 złr.
K okardy batystowe 3 szt. 65 et. .. £
K aftaniki siatkowe, R ękaw iczki niciane. #  

poleca w wielkim wyborze nąjtaniej 9
W  M g  l A c i ń e l f  I  2 K r a k ó w , u lic a  F lo r ja ń sk a

■  I m  W  O  I  I I  I m  I  5  vis a vis Hotelu pod Różą.

ulica Fioijańska ł. 17. 9  Zamówienia z prowincji wyżej 10 złr. wysyła opłacone, g

Ś C I E R K I  D O  S Z K Ł A  i M E B L I
po cenach bardzo n isk ich

POLECA

Dom murowany iJ  Ol
z budynkami gospodarczemi 
w dobrem stanie, Cegielnia 
z gruDtem i 100.000 cegły 
niepalonej, 5 m inut od sta- 
cyj kolei, z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
u  L. Kotlarskiego w Żywcu.

Dobra sposobność >

Z powodu zwinięcia interesu 1  
są du sprzedania, zim o- £  
w e paltoty , sp odn ie, 
ubran ie m aryn. angle- g 
sow. po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Pijarskiej 23. f i  

' 2853 1 4 g

P a n i e n k i
p otrzeb u jące  n a u k i  

pryw atnej
w zikresie szkół ludowych, »y- | 
działowych, seminarjum, przygo­
towania do egzaminów, lub wy­
kończenia edukacyj w domu, ze­
chcą sig łaskawie zgłaszać nlica 

Krupnicza Nr. 8 T pigtro.
2638 1 12

W Czarnej Wsi Hi, 26
Całe 1 piętro składające z 

4 pokoi, kuchni do wynaję­
cia od 1 października 1898. 
Może byó ogród do tego mie­
szkania przynajęty. W iado­
mość u pana W. Malika ul. 
Podwale Nr. 12 w Krakowie.

W i e ś
18 kim. od Krakowa, 6 kim. od 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza­
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I  ki., 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest' do sprzeda­
nia, Bliższych wyjaśnień udzieli 
WP. Jan  Strycharski Kraków, Ja- 
gielońskł 7 2488 3 20

O S O B A
lat 23, życzy sobie miejsca za Go- 
sponynię do samoistnego zarządu 
gospodarstwa na plebanji lub do 
dworu. Zgłoszeń'a pod adr. Gospo­
dyni post. rest. Kraków. 2801

Znakomita „KAWA

04 dawlea dawaa ze »w*| Is a ra tl  I zapaaka z a u t  praw ttlw a

HE R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorn Majowego poleca H A lt  DKJL

W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  aa pograniczu roeyjekiem, 2161

i  fumt „Fa«lllJ*®J“ bardzo d o b r e j ..................................... 1.40
1 funt „Malaaga de Maskaa" w ©ryg. opakow. n»jl«p«z. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskie.) w orygi*al*e» opakowaniu 3.50 
1 funt Wyslewków z najUpszyaJi herbat kwiatowyrb 1.20

C E  Y L 0 W" 5 kilo fraaco do każde] stac|l pocztowe] 950.

(Przedruk uie bgdzie płacony).

OBWIESZCZENIE.
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w  K r a k o w ie .
W dnia 22 września 1898 rozpocznie sig w Krakowie jesienny 

pigeiodniocy jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i wło­
ściańskie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać sig bgdzie w krytej 
ujeżdżalni pod Kapucynami i na placu, a konie znajdą, pomie­
szczenie w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnych i hotelach. ~

Dnia 23 września 1898 (piątek) odbgdziesig główny jarmark 
na konie włościańskie na placu „Groble". 2762 2 2

M agistrat stoi. król. m K rakow a
dnia 23 sierpnia 1898.

A n astazy  Holik
Z E G A R M I S T R Z

r> K r a k o w i e , p r z y  u l .  S z e w « k i e j  Ł .  2 .
PO LEC A :

k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
mdułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa- 
•yk genewskich i francuskich, Z p o r ę c z e n ie m  t r z e c h -  
tnlem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  mgskie 
lamskie, — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2794 
j z e l k l e  n a p r a w y  u s k u t e c z n ia  z  J e d n o r o c z n e m  p o rę -  
enlem. — c e n y  n a jp r z y s t ę p n ie j s z e .  —  Ś c i s ł e  d o t r z y ­

m a n ie  t e r m in u  p r z y  p o w ie r z e n iu  r o b o t y .
I W  A le  d s ie le  i  Ś w ię tą  z a m k n ię te .  |—

Z u p e łn ie  b e z p ie c z n ą

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską,

jakoteż O L IW Ę  DO' P A L E N IA
poleca 2750 2 31

R- DITMIAR w M ow ie Grodzka 13
pc najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia w y a y ł k ł  n a  p r o w i n c j ę  w becz- 
Kacn, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

w e  w t o r k i  i  p i ą t k i .  
A b o n a m e n t  i wigksze zamówienia po cenach 
niższych przyjmuje s k ł a d  l a m p  R .  D i t n i a r a  

R y n e k  g ł ó w n y  S r .  1 3 .

Dostawy roczne wedle umowy.

J fd y & a  s t o t c d p *

SZCZURY I MYSZY
i i  M d  I zwtarząt dan w ytfc 

B ł e s z ł u M U ł w a .

W y i e i a  w  p n n k n o f a  p o  8 0 - N  e t .  i  1  d r .

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

B k ł a o y  w  a p t e k a c h  i  d r e g t t e r y a c n .

N a w o zy  sztu czn e
jako to: Mąkę żużlową Thomasa, superfosfaty
z czystych kości, ffąkę kostną niewyklejaną, pre- 
perowaną, parzoną i t. p., oraz węgle pruskie na 
wagony i drobiazgowo, poleca po cenach jaknajtańszych 

H a n d e l c h r z e ś c ija ń s k i
Stowarzyszenia „Praca" w Tarnowie

ulica Krakowska, obok c. k. Starostwa. 2589

Gotowe ubrania
,  D L A  2633 4 0 |

CHŁOPCÓW i DZIEWCZĄT
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz cale suknie dla pań. 

kratów, Grodzka 4 , 1 ptr.

Iv, Z ie liń sk i, optyk
K raków , R ynek  A-B, 39

poleca wielki wybór 
lornetek teatral­
nych i polowych pa 
bardzo n l s k l o h  oe-
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal . . . . . . .  po złr. 3-90, 4-50, 5‘25, 6*25,
niklowane . . . . . .  „ „ 4‘50, 5-25, 5 50,

” a lu m in io w e ................................. „ „ 6-50, 7 50, 8.—,
oprawa z ń * 6 h y  . . . .  „ * 6-50, 7-25, 8'—, 1 0 -- ,

p o ło w i czarno emal. . . . . . .  „ „ G75, 7'50, 6-—, 9’50,
nikl. A szkieł, „Alpenglaser" . „ -  6-— i 8‘50 z kompas,
alum®tum 8 szkieł „A lp e n y la se ^ T ' l i ' —.

przy polowych

d. 8 szkieł, „Alpenglaser" . „ „ 6 —
jufffum  8 szkieł „ A lp e n y la s a ^ ^  ID —. 
lumieją sie z skórkowymi _ futerałam i, aCeny rozułueją sig

z paskiem. 1T ’ 
J i ■nenthaetr. .Wagi wodne budowlane długoś^mpw®n

Miary 20-to metiówe złr. 2'8(kGBfc'50; — Barea/etry od złr. 4'—. 
~  ’ - ‘ lOfl^Ky Edisona po złr. 50 i 100. 2795

70 kr. 
1 złr,

Oryginalne Fono

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  279

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

W Szczawnicy
począwszy od 1-go Stycznia 
1899 jest do wydzierżawienia

Restauracja główna
w głównym zakładzie. Bliż­
szych wyjaśnień udziela 
2&09 D yrek cja .

Do wynajęcia zaraz:
ul. Radziwiłowska 19, pigkne mie­
szkanie na wys. parterze 4 lnb 5 
pokoi z kuchnią, 1 pokój, stancja 
w suterynie. — 1(1- Pawia 6, na 
III pigtrze 3 pokńe z kuchnią— 
ul. Kro oderska 151, pokój z ku­

chnią Wiadomość u stróżów. 
2822 2 2

Ś w i e ż y

miód pszczelny
przesyła w 5 kl. puszkach po2-50 
z)r. bez porta zaliczką J, Meuczer 
Mikuiińce. 2729 5 0

Towarzystwo

Rolnicze- okręgo we
Wadowickie

ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Ż y t o :  floryańskie 9 Złr 25 ct. 

„ zelandzkle 9 Złr. 25 ct.
„ szwedzkie 9 Złr. 25 ct.
„ imperial 9 Złr. 25 ct.
„ triumf 9 Złr. 25 ct.
„ schlandstadckie 9 Złr. 25 Ct. 

P s z e n ic ę : banatkę 10 Złr. 25 ct.
Ceny rozumieją się z wor­

kami i z odstawą do kolei 
w Wadowicach. 2600 0 0

Za dopłatą 801) luli 1000 złr,
kupig d o m  I lub II ptr. w obrg- 
bie miasta Krakowa, obciążony 
pożyczkami Bankoweini. Oferty li­
stowne proszg przesyłać po l j. G. 
1500 do działa inserat. Głosu Na­
rodu. Pośrednictwo wykluczone, 
dyskrecja ścisła zapewniona. 2803

* W  y ż ł y
ułożone kompletnie, do sprze­
dania. Adres leśnictwo Ter- 

petyniarnia p. Niemirów.
2802 3 3

P ropinacja  m iasta  
B iałej potrzebuje zaraz ru ­
tynowanego

szynkarza
katolika żonatego, by żona po­
m agała w interesie, posiada­
jącego gotówki przynajmniej 
3000 złr. Dochód miesięczny 
około 120 złr. Bliższych wia­

dome ści udziela Zarząd. 
2742 8 10

je m m bia
z wiktem, za lekcje francuskiego 
i muzyki. Udzielam również tych 
przedmiotów 50 ct. godzina Aoree 
proszg złożyć w ddale inser.Gło­
su Narodu dla I W. 2804 ’ 3 2

Parcela budowlana
na Biichu

narożnik dwóch projektowanych 
ulic 5 8 '□  sążni jes t t a n i o  z 
wyłożeniem małego kapitała d o  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość w 
składzie papieru K. Angelnsa w 
Krakowie, ulica św. Marka I. 19. 
________2825 2 8________

Mieszkanie
składające sie z 3 pokoi, 2  
przedp. i kuchni, przy ulicy 
Zwierzynieckiej 21, od 1 pa­
ździernika do wynajęcia. 2827

Dworek
w  B ie c z u

o 7 pokojach wraz z ogrodem (s ta ­
rodrzew), stajnią, stodołą ewent. 
takt* 4^morgam' gruntu, jes t do 
w y d z ie r ż a w ie n ia  od l-go 
października b. r. Położenie uro­
cze, w pobliżi staeyi kolei. Bliż­
szej wiadomości udziela dział in­
serat Głosu Narodu, 283G

Lekcyi
g r y  n o  f o r t e p i a n i e
udziela osoba która skończyła Kon- 
serwatorjum muzyczne i ma wpra­
wę w dobrem uczeni u. Adres w dzia­
le inserat. Głosu Narodu. 2826

Pokój umeblowany
na żądanie z całem utrzymaniem 
każdego czasu do wynajgcia. Ul. 
Staszica 1. 4 parter. 2846

Wyrób płócien krajowych
Jana Długosza w Korczynie 1.299

poleca Szanownej Publiczności 
własny wyrób p łó c ie n , g to ło w izn y  i t. p.
z czysto lnianej przędzy, po najtańszych cenach. —  

Próbki franco. 2768

j  Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyboran^i, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa-
/  rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, —- K0C6 i pledy podróżne, —  Kapelusze filcowe, słomkowe oraz

1615czapki męzkie poldbają po nizkich cenach

BR. B I L E W S C Y  w Krakowie obok kościoła Najśw. Panny Marjj.
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0. tó tz e g o  f S i ‘bursztj nowj-olejno- 
F a r u a

uznana jako najlepszy środek do l a g ­
rowania podłóg, nieprześeigniona co do 

trwałości, wydatności i połysku, 
bardzo łatwa do użytku, wysycha pod 

gwarancją w przeciągu 6 godzin.
------------- - 278a

Farba spirytusowo lakierowa do 
podłóg, firmy 

Cbristof Schramm
wysycha w przeciągu jednej 

dżiny.
go-

Glazura bursztynowa
d . o  p o ó . ł ó g '

o d  z n a n e j  f i r m y

L. MARK, GAADEN
nadaje farbę i połysk za 
jodnem pociągnięciem.

farby olejne do podłdg. 
Masa woskowa do podłóg, 

Masa francuska
do zapuszczania posadzek.
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Wyszło jo t s i d d m e  wydanie najprakiycznlojszego 
■ ajtańszego katechizm u dla małych dzieci p. t.P a c i e r z
i zen anie głównych prawd wiary świętej

ułożył k a . F r .  S . 
jena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2  cn t.,

100 egz. tylko 1 z łr . I 5 0  c t., pocztą o 15 ct. więcej.
NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

)ra Władysława Miłkowskiego
w K raacw le Rynek 30 . 2785

. 2 4 1 0 .

Licytacja.
Dnia 20 września 1898 o godzinie 11 przed 

lołudniem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. 
larządu salinarnego licytacja zapomoca ofert pisem- 
lych celem dostawy następujących materiałów w ro- 
u 1899:

Łaty ciosane jodłowe 5'7 m. długie, 6 cm. szerokie, 
cm. grube, 250 sztuk.

Łaty rznięte jodłowe 5 ’7 m. długie, 4 cm. grube, 
•5 cm. szerokie 11(0  sztuk.

Deski jodłowe 5'7 m . długie, 1-5 cm. grube, 26 cm. 
ierome, 150 sztuk.

Deski jodłowe 5'7 m. długie, [2 cm. grube, 2 6 —31 
na. szerokie, 250 sztuk.

Deski jodłowe 5-7 m. długie, 2-5 cm. grube, 2 6 —31 
tp. szerolpe, 3400 sztuk.

Deski jodłowe 5'7 cm. długie, 4  cm. grube, 2 6 —31 
■ii. szerokie, 2600 sztuk.

Seski jodłowe 5-7 m. długie, 5 cm. grube, 26— 31
m. szerokie, 300 sztuk.

Deski jodłowe 5 7 m. długie, 8 cm. grube, 26 —31 
m. szerokie, 80 sztuk.

Deski jodłowe 6 m. długie, 4 cm. grube, 2 6 —31 cm. 
zerokie, 700 sztuk.

Deski sosnowe 5’7 m. długie, 5 cm. grube, 31 cm.
zeiokie, 150 sztu t.

■leski sosnowe 5*7 m. długie, 8 cm. grube, 31 cm. 
zerokie, 50 sztuk.

Deski Dukowe, 3-8 m. długie, 5 cm. grube, 26 cm.
zerokie, 150 sztuk.

Deski świerkowe 6 m. długie, 2 cm. grube, 26 —31 
m. szerokie, 30 sztuk.

Deski świerkowe 6 m. długie, 2-5 cm. grube, 26—31 
m. szerokie 120 sztuk.

Deski świerkowe 6 m. długie, 4 cm. grube, 2 6 —31 
m. szerokie, 30 sztuk.

Deski świerkowe 6 m. długie, 5 cm. grube. 26— 31 
m. szerokie. 30 sztuk.

Drzewo ciosane jodłowe 2—6 m. długie, 16 /16— 
12/32 cm. grube, 150 m 3.

Drzewo ciosane dębowe 2 —6 m. długie, 16 /16— 
52/32 cm. grube, 30 m3.

Drzewo opałowe sosnowe w łupkach a 1 m. dłu- 
;ich 160 m 3.

Dokładnie sporządzone i opieczętowane oferty ostem­
plowane znaczkiem na 50 ct. a zawierające wadjum wy­
noszące 5%  oferowanej kw tty, zaopatrzone klauzulą, iż 
oferentowi dokładnie znane są warunki licytacyjne i że 
tymże się bezwarunkowo poddaje.

N a kopercie oferty należy umieścić napis: „Oferta 
N. N. na dcstawę m ateijału  tartego  i drzewa opałowego 
na rok 1899“ wnosić należy najpóźniej w dniu licytacji 
do godziny 11 przed południem na ręce c. k. Naczelnika.

Otwarcie ofert nastąpi w tymsamym dniu o godzinie 
11-5 przed południem.

Bliższe warunki licytacyjne, które oferenci własnorę­
cznie podpisać mują, przejrzeć można w zwykłych godzi­
nach urzędowych w biurze podpisanego c. k. Zarządu.

C. k. Zarząd salinarny
I F k l l c t k a  t ln ia  I w r z e ś n i a  1 8 9 8 .  2851 i 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w i medale zasługi otreynlał S  W .  N i e m o j o w s k i  za 
wyrób znakomity eh t u t e k  n l e k l ą j o n y ^ h  1 Takiem odzna­

czeniem Żadna fabr/ka tutek ponzezycić aię nie może.
Do n a b y ta  u p. S t -  K a r l i ń s k i e g o  w Krakowie, 8nklsn-

jilee  Nr. 26. oraz we wszystkich hand^ac} i trafikach. 2162

S. WIKI ( KI
l E C r a l c ó ^ K T ,  I R y n e l c  X j .  3 - 4 ^

d o s t a r c z a  w a g o n a m i  2760 3 3

Superf osf aty! i Ss„e
Wszelkie mąki kostne i Tomasynę
Ę G *  franco ^

do wszystkich staoyj galicyjskich.

( r l i l ln m , E erbert & Cooper).

fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze

fA H I^ A D E ^

Roezna produkcja 
6 0 .0 0 0  koiow ców .

Wyłączna sprzedaż

u Antoniego La r isch a
K r a k ó w , 1791 25 22 

przy u licy  Szewskiej L. 19.

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy iflorjańskiej N r. 34 do 

d o m n  n a  r o g u  u l i c y  S z p i t a l n e j  N r .  4 0  ( n a p r z e c i w  t e a t r u ) .
XJ W  A . O  A ..  Celem uniknlenta omyłek zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, li skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
t y l k o  p r i y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego Dezpłatnie.

Slngera Maszyny do szycia
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce migdzp temL. — Odznaczają się one 
wzorową konstrnkCj?,, trwałością i . nakcmitem wykończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w szycin, jakottż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do­
mowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykunywać najozdubnlejsze 
hafty.

Coraz hardziej wzmagający się poknp S l n g e r a  m , -  
S z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą nąjlepiej 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie labryki, oraz wzorowe orzą. 
dzenie naszych we wszys kich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję oo 
do dobroci tychże maszyn. 2800 6 0

Wystawa S tuttgart 1896 r. złoty 
mada).

Wystawa Studziądz 1896 r. zroty 
medal

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidllnger),

K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a l n a  4 0  ( n a p r z e c i w  t e a t r u ) .
F i l i e :  T arn ó w , ul. K rakow ska 4 /5 . — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • m m

7 W i . f i  A  L O K A L U !

Biuro Wvw i Sług
M. BROGZKUWSKIEJ

(K O B iA Ł K O W E J)
przeniesione z ul. Gołębiej L. 14 na  
.1. Sławkowską L. 22/w  Krakowie,

i nadal poleca
( 3 Ł I  J Ś B F .  wszelkiego rodzaju  
jak w miejscu, tak na prowincję 
i  za granicę z a  s k r o m i . e m  
w y n a g r o d z e n i e m  *5155 J

Kamienica
dwupiętrowa

5 >kien frontu , z oficyną, je s t 
pod przystępnymi w aruu.am i « 
sprzedaniu. — Wiadomość Pędzi- 
chów Nr. 8, na ; ąrterze. 2861

Apteka w Rudniku
poszukuje

praktykanta®
28631 3 L  Knettner.

Młody pomocnik
korzenni k, obeznany z poko­
jam i do śniadań, poszukuje 
posady. Zgłoszeniaf pod lit. 
K. K . poste rest. Św iątniki 
górne. ________ 2848 i 2

W y ż sz a  nauczycislls
ze wszystkimi egzaminami, z u - 
niw ersjtei kiom wj kształceniem, 
p r z y g o t o  .ru je  do gimnazjum 
o.-az u d z ie la  korepet/cjj. Bliż­
sza wiadomi ić C i r j d ż k i i  1 3  
I t  ptr. w (jficji.ie. 2856 1 3

Rower
pneumat. ang. Hal1’ & d o s p r i  e -  
d a n i a  a .a  5 8  z ł r .  u mecLa- 
mka p. T o g t a ,  S z e w s k a  7 .

2t 48 l

Ogłoszenie.
Oświadczam, że za m atkę 

moją Maryę Pikową, żadnych 
długów uie' pła^ę, zobowią­
zań moralnych lub m aterjal- 
nych nie przyjmuję, jakoteż 
za płynące z nich skutki nie 
odpowiadam. 2850 l  4

F ra n c isze k  F ik
dzierżawca apteki w Krośnie.
Pies legawy

dobrze tresowany, oraz s t r z e l ­
b a  wraz z toibą myśliwską just 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
Stanisł. Dziewuriskl w Swlatnl 
kach górnych Nr. 24.______ 28v7

Handel Galanteryjny
H. Wisnyckiego w Tarnowie

poszukuje 2S52

p r a k ty k a n t a ,
K r a w c o w a

podejmuje się robót w domac.i 
prywatnych, W podwórzu I’. W - 
z.ytek drzwi hlr. 4 Kraków, 2860

P a n n a  i
znająca krawieczynę, poszukuje 
miejsca do dzieci lub do starszo) 
osoby. Ulica Niecsła pod literami 
I  .  B .  Nr. 12 II ptr. oficyna.

U c z e ń
V III kl. gimnazjalnej poszukuje 
lekcyj. Adres poda rlzial inserat. 

Głosu .Narodu p. 1. 2 8 5 8 .

ChIS" Fahryka pudałak, tutek cygeretawyeh I wyrabów paplarawyeh D li. ła tw e g o  w yboru  tutek, pele-

W. BEŁ OOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika W K rbkow lz,
f m z ib u ) i. ao.

cum: Titki „Mais -.Malfi
do lekiic*

pV»«ca uuuae v> Bwej dobroci t i tk l  ty g a ra t iw a  „Harls*
t i t ic  »N oria; i pilnie baczyc,

jako też tu tk j ł najlepszej bibułki .M alt* . — Przy aab ipnie  wyraźnie iądać
czy ua pudełk* jest marka ochrssŁ; „Łabędź* " 2787

Albert*, białe „NarIr 
tytoni. Tntki „Malt Wallls*, 
de Parlc* d® ty toni średn^wocj1- 

Na IM ul* »r*Mvła» oka*
Yl nosicielka i  wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.

1


